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Rok IV. 
Łódź na plaży. 
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Co będzie gdy staną warsztaty... 

Czij zakaz pracij nocnej ma rację bijlu? 
Wiec robotniczy pod murami fabryk. 

Najaktualniejszą sprawa w chwi l i o-
becnej, sprawa, którą ż y w o interesuje s'ę 
ł ó d ź przemysłowa i robotnicza jest u-
chwalony przez Min is ters two Pracy za
kaz pracy nocnej w fabrykach w łók ien
niczych. Jest to sprawa tak doniosła, że 
warto nad nią nieco szerzej się zastano
wić. C zakazie pracy nocnej pisało «:c 
dużo: o konferencjach w Ministerstwie 
P iacy, o obradach zarz.tdów związków 
robotniczych, podawano obszerne opinjc 
k ie rowników tych związków, inspektora 
Pracy. I wszyscy oni są zdania, że 
Pracę nocna należy bezwzględnie zmieść 
Ponieważ z jednej strony przyczynia się 
do powiększania nadprodukcji , z drugiej 
zaś strony odbija się zabójczo na zdro
wiu robotnika. 

ODZIE S I U S Z N O Ś C 9 

Przedstawiciele zw iązków zawodo
w y c h w enuncjacjach swych wskazywa
li na to. że zniesienie pracy nocnej przy
czyni Się do normalizacji stosunków w 
Przemyśle włók ienniczym i doprowadzi 
do zaniku zjawiska, że przy fabrykach 
pracujących pełne 24 godziny są takie, 
które czynne są t rzy , a nawet dwa dni w 
tygodniu. P rzywódcy związków są zda
nia, że nastanie wówczas w l o d z i raj na 
ziemi, polegający na tern, że wszystkie 
fabryk i w ł odzi będą czynne równocześ
nie przez osiem godzin dziennie. Na bez-
pedstarwność nadziei na taki sian rzeczy 
wskazywal iśmy już niejednokrotnie. Nie
ma bowiiem takiej s i ły, którabv do tęgo 
mogła doprowadzić. Owszem, równo
mierna mogłaby być praca w fabrykach 
łódzkich wówczas, gdyby bv ł y do tego 
stopnia zasypywane zamówieniami, że 
musiałyby być wszystkie czynne przez 
24 godziny. Póki jednak jeden fabrykant 
będzie o t r zymywa ł ogromne zamówienia 
na ściśle określony termin, a inny i r t w -
malne, niie może być mowy o równomier
ności godzin pracy w fabrykach łódz
kich. 

NOC A DZIEŃ. 
Co się zaś tyczy zgubnego w p ł y w u 

Pracy nocnej na orgamiym robotnika, to 
istotnie, musimy przyznać, że tak jest. 
Niewątpl iwie, panowre zasiadający przy 
zielonym stole w Ministerstwie Pracy , u-
chwalajac zakaz pracy nocnej w fabry
kach, k ierowal i się względami humaniłar-
nemi. Bo to przecież skandal, by czło
w iek terał swe zdrowie w nocy przy w a r 
sztaeie, podczas, gdy każdy inny obywa
tel śpi sobie pod p ierzyną ' 

Jeśli Min is terstwo Pracy chce być 
konsekweutnem. to musi iść jeszcze d a k j 
i zakazać pracy nocnej wogćle we wszy
stkich gałęziach przemysłu, nietylko vvę 
włókienniczym. Dowiadujemy się jed

nak, że i w zakazi^; pracy nocnej w fabry
kach włókienniczych ma być czyniony 
w y ł o m dla tych fabryk, które wyrabia ją 
. . w a r y , konkurujące z zagranicznemi. 

D O K Ą D P Ó J D Ą 7 

Bądź co bądź na skutek postanowienia 
ministerstwa, które powzięte zostało pod 
w p ł y w e m nacisku związków zawodo
w y c h w Łodzi , straci pracę parę tysięcy 
robotników. Wobec obecnych faitalnych 
koniunktur jest rzeczą więcej niż wątpl i 
wą, czy ludzie ci znajdą pracę dzienną w 
innych fab iykach. W ciągu kiilkunastu 
tygodni! pobierać będą zapemogi z Fun
duszu Bezrobocia, a później? Co będzie 
z nimi późnie j?. W tero właśnie sęk. 

1 w rezultacie okazuje się, że nadwy-
raiz humanitarne " zarządzenie • mnrrster--
stwia pchnie w o'ojalań nędzy i głodu 
cztery do pięciu tysięcy robotników wraz 
z rędzinami. 

W celu dokładnego oświetlenia spra
w y zakazu pracy nocnej postanowil iśmy 
zwrócić się bezpośredn ;o do tych, w któ
rych obronie kruszą kopje p rzywódcy ' 
związków zawodowych, troszcząc się o 
'eh zdrowie. By l i śmy bowiem zdenBa, że 
opinja ich, naszych cichych robotników 
zmiany nocnej, będzie w danym wypad
ku najbardziej miarodajna. 

„ Ł . ECHO W . " W F A B R Y K A C H . 
W tym cciii przedsiięwzi-i iśuiy wę

drówkę po Łodzi od fabryk i do fabryk i . 
Udało sie nam uzyskać w y w i a d y z robot
nikami Widzewsk ie j Manufaktury oraz 
fabryk i Ramisza przy ul ł iwangelek ie : . 

Przy qkazji należy nadmienić, że łat
wiej zaiste wielbłądowi; przejść przez u-
cho igielne, ntó komukolwiek postronne
mu dostać się w nocy do fabryki. Mimo 
to udało s t ; nam dopiąć swego. Na uli
cy Rokfldińskiej p rzcprowadz i i śmy roz
mowę z nieliczną grupą robotników, zdą
żających na nocna „szychtę" , zaś przed 
fabryką Rąniisza zorganizowaliśmy, ad 
hoc dość hieny wiec przed portjerniią. Po
czątkowo robotnicy by l i pewmii, iż majr, 
przed sobą jakiego agitatora, bo tacy od 
czasu do czasu zjawiają sie pod rmsrami 
fabryk Lody nieufności jednak prysły, 
gdyśmy awłuszczy l i im dokładnie, w ja
k im celu zwracamy się do nich. Z za
dowoleniem stwierdzaliśmy, iż nasi łódzcy 
: obociarze mają dużo respektu dla prasy 

PODZIELONE GŁOSY. 

Na ciemnej, acz v/ centrum miasta po
łażonej ul icy Ewangel ickiej pod murami 
potężne; przędzalni zwar tem kołem oćr.-
czyl i m s ludzie wynędzniali, nędznic o-
dziani. Trupia z r s t e bladością świeci ły 
ich twMze w zielonem świetle samotnej 

latarni gazowej. A więc to są ci, k tórych 
lcsv ważą się obecnie w Ministerstwie 
Pracy, w k tó rych obronie tak energicz
nie działają przedstawiciele związków 
zawodowych. 

— Panowie wiedzą zapewne o tern, 
że ma być niedługo wprowadzony zakaz 
pracy nocnej w fabrykach? — stawiamy 
pierwsze pytanie. 

— Owszem, w iemy. Czytaliśmy c 
t t m w gazetach — brzmi chóralna odpo
wiedź. 

— Cóż panowie sądzą o t y m zakazie. 
Czy jest słuszny? — pytamy dalej. 

— Niesłuszny! Stanowczo niesłusz
n y ! — rozlega się znowu odpowiedź chó
ralna. Dosłyszel iśmy przecież parę gło
sów twierdzących, że zakaz jest słusz-
Dy. 

T o zniewala nas do przeprowadzenia 
czegoś w rodzaju glosowania. Pros imy 
przeto o osobne wypowiedzenie silę tych, 
k tó rzy są przeciwko zakazowi oraz zwo
lenników zakatzu. Ogromna większość 
wypowiada się przeciwko. 

Ż A L E ROBOTNIKA . 
Zkolei prosimy przec iwników zakazu 

o uzasadnienie swego stanowiska. Z t łu
mu występuje niski blady mężczyzna z 
wyraźr emi symptomatami gruźl icy na 
twarzy . 

— Zgadzamy się wszyscy z tern — 
mówi — że praca nocna jest dla nas za
bójcza. Weź pan pierwszego lepszego z 
rośród nas: toć wystarczy go pchnąć, a 

Dwie łodzianki z rozkoszą kąpią swe 
obfite kształty w chłodnych falach 

Bałtyku. 

poleci i nie oprze się, aż przy Piotrkow
skiej, św ia t ł a dziennego nieborak nile w i 
dzi . Cćż ma jednak począć, gdy pracy 
innej, jak ty lko no:ne j znaleźć nie może? 
'Jakże tu myśleć o zdrowiu, gdy niema co 
do ust w łożyć? Co mv poczniemy, gdy 
nas zredukują? Będziemy wisieć przez 
ki lka tygodni na łasce Funduszu Bezro 
bocia, a później co? Czy ci nasi opieku-
row ie , k tórzy zakaz pracy nocnej uchwa
l i l i , pomyślel i o tern i czy zresztą mieli 
możność pomyśleć o innej pracy dla n a s ' 
Zakaz pracy nocnej skazuje nas ( rodziny 
nasze na śmierć głodową! 

— Racja! Święta rac ja ! — padają z 
tfumu s łowa potakiwania. 

SPRZECIWY. 
— Czy wdzięczni są panowie zare t 

dom związków za skarania o wprowadza 
niie zakazu pracy nocnej? 

— Nie. Nie jesteśmy wdzięczni ! B y 
l ibyśmy wdzięczni wówczas. gdybyśm\ 
mac-li zagwarantowaną pracę. 

Należy podkreślić, że w thrmfe znajdu
ją się przedstawiciele różnych związków 
Któryś z robotn ików, przedstawiciel awo 
lenników zakazu, usiłuje dowieść, że pra 
ca nocna stanowczo powinna być zndesio 
na. W y r a i a przy tem nadzieję, że bez
względnie praca dla zredukowanych su 
znajdzie. A zresztą — kończy — nie pra 
cowałem w fabryce i też ży łem. 

Mówca ten zostaje jednak zakrzyczam 
przez tłum. 

Żegnamy się z naszymi interlokutora
mi, dziękując im za udzielenie szczeryJ 
wyjaśnień i odchodzimy. 

Z opuiją robotników, zdaniem naszem 
w inny się l iczyć miarodajne czynnik i , oci 
k tó rych zależy, by zakaz ten stał się, !ul 
nie stał się faktem dokonanym. 

Pokłosie strasznej choroby. 

Rak nie oszczędza dzieci ani starców. 
Z Warszawy donoszą: 
Polski komitet do zwalczania raka do

konał szczegółowej s tatystyk ' chorych na 
raka w r. ub. w Warszawie. 52 proc 
chorych na raka w stol icy przypada na 
kobiiety, 48 proc. na mężczyzn. 

Ciekawem jest zestav/ienie chorych 
według zawodów. 

Oto z pośród kobiet największa liczba za-
chorzer. przypada na służące i gospody
nie, następnie na wyrobnice, k rawcowe i 
wres^c i 1 : handlarki . W zawodach zaś mę
skich największy odsetek chorych na raka 
daje ro ln ictwo, dalej idą robotnicy i w y 
robnicy, następnie urzędnicy i dozorcy do

mowi . W pozostałych zawodach zarów
no kobiecych jak i męskich rak wys tępn i -
sporadycznie. 

B i o r t c pod uwagę wiek chorych, mo
żna stwierdzać na podstawie powyższe' 
s ta tys tyk i , że nie oszczędza to straszi". 
cierpienie żadnego okresu życia ludzkiego 
począwszy 

od wieku dziecięcego 
i kończąc na głębokiej starości. Najwi , j k 
sza liczba chorych przypada na osoby w 
wieku pomiędzy 50—60 Jat, zanotowane 
jednak też wypadk i raka u dzieci poni: ' ' . ' 
lat 10 i starców powyżej lat 75. 

:o: 

Szkło rozpołowiło kobiecie głowę. 
S t r a s z n a k a t a s t r o f a a u t o b u s o w a . 

Z Poznania donoszą: 
P r z y autobusie, zdążającym z Dusznik 

do Poznania, pękł drążek k ierownicy, któ
r y łączy przednie kota przez co aUtobas 
wpadł z cała. siła 

na drzewo. 
Obok szofera siedziała p. Marja ł .u -

czakowa, która wypadła przez okne do 

przyległego r o w u . W tejże chwali prze
wróc i ł się autobus, a wypaddiąca szyba 
rozp' łow.ła jej JJIDW erzez co śmierć na
stąpiła raonvnratHtV 

Z dalszych pasażerów zostało jeszcze 
4 ciężko rannych, a reszta odniosła lżejsze 
poturbowania. Autobus cały uległ zupeł
nemu zniszczeniu-
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APOLLOl Zą kulisami kabarełu 
D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! 

Wie lk i p o d w ó j n y p r o g r a m I 

W i e l k i d r a m a t e r o t y c z n y . 
W rolach g ł ó w n y c h : M a r c e l a A l b a n i , S a n d r a M i l o w a -
n o f f , W e r n e r K r a u s s i A l f o n s F r y l a n d . - - - - - -

I I - g i O B R A Z 

k . P " . A ? r r t Mała awanturnica 
Niesamowita historja o nieprzejednanym wrogu kobiet i roz

kosznej kusicielce mężczyzn. 

W ro lach g ł ó w n y c h : V e r a R e y n o l d s , M i c h a ł V a r -
c o n y i i T e o d o r K o z ł ó w . - - -

W 

Kuźnie niepotrzebnych alarmów. 
J e d y n e z a j ę c i e d y m i s j o n o w a n y c h g e n e r a ł ó w p r u s k i c h . 

Od łownego czasu rozbrzmiewa prasa 
zagraniczna echami alarmów manewro-
wo-wo.icnnyeh. Co k i lka dni czyta pic 
, rewelacje" o „koncenitiracji" sił zbrojnych 
polskich 

na pograniczu Ikewsklem, 
. zv też „podej rzanych" manewrach fran
cusko -. angielskich w Nadrenii, czy wo
góle skargi na taki program tegorocznych 
manewrów w obu tych państwach, k tóry 
bwfr ! „zaniepokojenie" pokojowo nastro-
j u i y c h takich państw jak np ... Sowiety i 
Niemcy. 

Oficjalnie sekretarz generalny L ig i 
Narodów podał do wiadomości Waldema-
rasa, że alarmy o groźnych jakoby dla L i 
twy tegorocznych manewrach wojsko
w y c h Polski sa zwyk ła bujdą i że .groź
by incydentów pogranicznych" Kowno 
zaprawdę 

lękać się nie potrzebuje. 
To oficjalne stwierdzenie sekretariatu 

L ig i Na iodów chyba powinno by ło kros 
p ł o ż y ć galwanizowaniu op'«ji europej
skiej głupiemi i wyssanemi z paka plot
kami. 

Ale r i e ! Równocześnie bowiem z tem 
oświadczeniem genowskiem pojawia si v-
nowy alarm Oto kongres . Korrointernu" 
w y s y ł a w świat ws iem! ws iem ' — o-
deawę, w której „s tw ie rdza" nie mniej nie 
więcej, jak to. że nad L i t w ą ..zawisła gro
za 

polskiej okupacji", 
ŻK: rząd sowiecki posiada ,,z różnych stron 
informacje" o żarn arze Polski „ruszeń.a 
na K o w n o " Md. ftd. 

Ba. ale te zawy i odezwy nie są je
dyną manif/rStacją alarmistyczną w ostat
nich dniach. 

Co znaczą te a larmy? Skąd się b ; o-

Sięgmrjimy do ich źródeł. 
* * • 

Istnieje w Europ-c wie lka kuźnia alar
mów. Znajduje się w Berl inie. 

Różnym generałom i dowódcom p o b -
tych wojsk niemieckich i austrjackfch 
pr^zypadfy w udziale przeważnie... dymi 
sje. Cóż więc innego pozostało Luden-
dorffom i Conradom - Hoetzendorfom. 
Aufenbcrgom i Hoffmanom — że w y m i e 
n imy ty l ko g łównych — jak zarobkować 
piórem, oddać się na usługi różnych gazet, 
w k tó rych pozajmowali m'ejsca 

referentów wojskowych. 
Ilość ich jest wńelka i płodność rów

nież. 
Każda niemal wie lka redakcja niemiec

ka ma swego ex-generała, k tó ry dostar
cza co jakiś czas „sensacyj wojsko
wych". 

A już żer szczególny dla tych f igur sta
nowią doroczne manewry jes fenne. Co 
roku, gdy zboże sprzątnięto z pól, a ścier
n i k a csnuwają pierwsze melancholijne 

'znaki zbliżającej się jesiieni — tradycyjnie 
odbywają wszystk ie państwa 

ćwiczenia polowe. 
niejako praktyczny egzamin całorocznej 
pracy. Jest to tak naturalne, iż chyba ni
kogo zdumiewać nie może. Manewry te 
odbywają się też zwyk le tam, gdzie na wv 
pacick niebezpieczeństwa danemu pań
stw.: przyjdzie obronić siwe granice. I w 

tern również niema nic niezwykłego. Ce
lem wc iska jest obrona granic celem ćwi 
czeń po lowych stwierdzenie sprawności 
aparatu działaiwczego właśnie dla obrony 
granic. 

Cóż jednak robi taki alarmista? Oto 
bierze jawną organizację pokojową dane
go państwa, jawne ugrupowanie sił w po

szczególnych garnizonach, jawne zesta
wienie broni i służb na stopie pokojowej 
i dorabia do cyf r dowolną 

legendę wojenna-
Organizacja pokojowa — w przeci

wieństwie do t. zw. organizacji na stopie 
wojennej — jeatt jawna. M ó w i się o niej 
w ciałach ustawodawczych, uchwała ja
wnie budżet, można o niej wyczy tać w 
każdym podręczniku wo jskowym. 

Ale f a k i „referent w o j s k o w y " ttdaji) 
„wtajemniczonego" strategfka i taktyka, 
z jawnych cyfr i oczywis tych faktów ma
newrowania w sidrefach przygranicznych 
w y k u w a alarmistyczne panikarskiie wie
ści i podsuwa koncepcje „wojenne". 

Każdy z innego miasta . . . 

Zgierz reprezentował Franciszek Ratajczak. 
Z Poznania donoszą: 
Dzłęki energjń naszych władz śled

czych ujęta została w czasie ob ławy szaj
ka złodziejska, składająca się z 7 osób 
wiraż 

z 8-letnlą dziewczynką. 
Szajka uk rywa ła się w lasach pod. Kcy
nią, gd i ie znaleziono różnych skradzio
nych rzeczy na sumę 2,750 zł. 

Nazwiska p rzy t rzymanych są następu

j ą c e 22-łetni Leo« Nengebauer, zam. w 
Pc-znuuilu. -20-lelni Kazimierz Trawiiusk'. 
zam. w Torunim, 22-letni Stanisław Wi tuc
ki , zam. w Żabszynie, pow. WągrowtLec, 
31-l t tni Pr. Ratajczak. 

zam. w Zgierzu, pow. ł.ódź, 
32-Ietn ;a Regina Radv/ańska, zam. w Przy 
st ianiu. pow. Ko ło i 28-letni Fr : Gaj, zam. 
w Kępnie. 

i :o:—i • • 

Gdzie spędzi Chamberlain urlop? 
W kąpielisku morskiem Aix Ies Bams. 

Paryż, 18 sierpnia. — Wcdile doniesioń 
prasy londyńskiej, minister spraw zagra
nicznych Chamberlain zamierza z końcem 
miesiąca rozpocząć 

podróż wypoczynkowa 
przez kanał Pananlski w Ameryce środko
we j na wybrzeże Kalifornj? nad oceanem 
Spokojnym. 

Wiadomości tej, pochodzącej od kore
spondenta pewnego zbl ;żonego do rządu 
angielskiego dziennika, z żadnej strony nie 
zaprzęczono.. / 7 

Premjer angielski. Ba ldwin wyjedzie w 
towarzys tw ie żony do francuskiego kąpie
liska morskiego A ix les Bains, gdzie spę
dzi około miesiąca. 

Kat nie chce mieszkać za murami więzienia. 
Jak s i ę t e n z a t a r g z a k o ń c z y — n i e w i a d o m o . 

Z Warszawy donoszą: 
Kat Maciejewski ma zatarg ze swoją ' 

władzą zwierzchnią. Przed paru miesią
cami z powodu jakichś wykroczeń (pijań
stwo) oddano kata pod bezpośredni dozór 
naczelnika . . 

więzienia mokotowskiego. 
Jednocześnie kazano mu zamieszkać w 

gmachu więziennym. 
Ale kat oparł się temu i powiedział, ze

chce pozostać w swem mieszkaniu przy 
ul. Podwale. 

Miwsters two zagroziło mu odebraniem 
dodatku mieszkaniowego. 

Jak się ten zatarg skończy — naraziie 
r ie wiadomo. 

Aie reasumując te wieści, zaznaczyć 
należy, że niety lko dla dobra samego kata, 
tde i dla społecz2ństwa rozporządzenia 
ministerstwa miało wielką i ważką rację. 

Skoro p rawo tego wymaga — . 
musi być kat. 

Jednakże współżyc ie jego z innymi oby
watelami państwa nie jest ani pożądane, 
anj korzystne, p iątego też lepiej, żeby 
izolowano go wśród 'wysok ich murów wic 
zicnia. 

Szable i kordziki 
otrzymają prymasy 
szkół oficerskich 

o d P r e z y d e n t a R z p l i t e j . 
Dziś, w dniu promocji podchorążych 

szkół oficerskich na podporuczników, pry
mus każdej szkoły ot rzyma od Prezyden
ta Rzplitej. jako najwyższego zwierzchni
ka s:ił zbrojnych. 

szable lub kordz ik i 
z dedykacją. Szable i kordzik 1 wręcza 
odznaczonym generałowie, k tórzy będl 
reprezentować Prezydenta. 

Szable ot rzymają- pper. Józef Jan Mi
kuła — oficerska szkoła piechoty w O-
strawi! - Mazowieck ie j ; ppor. M i tha f Bu 
jak — oficerska szkoła dla podoficerów w 
Bydgoszczy ppor. Aleksander Biernacki, 
oficerska szkoła ar ty ler i i w Torun iu ; 
ppor. L u d w i k Pawl ikowsk i — oficerska 
szkoła kawaler i i w Grudziądzu i ppor. Jó
zef Srehrzyńsk: — oficerska szkoła i n ż y 
nerji w Warszawie. ' ' 

Kordz ik i o t rzymają : ppor. Bronisław , 
Bogucki — oficerska szkoła lotnicza w 
Dęblinie i ppor. Bogusław Krawczyk — p-
fccerska szkoła marynark i w Gdyni . 

Zagadkowa śmierć 
robotnicy. 

Ś m i e r t e l n y s t r z a ł d o z o r c y . 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Gmina Czmoń została poruszona w y 

Fadkdteni, jaki się wyda rzy ł na polach, nie
opodal drogi , wiodącej do stacji kolejowej 
Kórnik. 

Oto w tych dniach wcześnie rano zna-
lcŁiOno w polu zw łok i 

30-letniej robotnicy, 
Stanis ławy Koniecznej. 

Jak stwierdzono, Konieczna około t -
4 rano wysz ła z domu, chcąc udać się do 
Kórnika po żywność. 

Przechodząc polem, nagle z t y ł u ugo
dzona została w nogę kulą ze strzelby ja-, 
kkgoś nieznanego człowieka, pilnującego 
pola. 

Ugodzona w tętnicę, robotnica skut
kiem nadmiernej utraity krwi 

zmarła wkrótce, 
r ie o t rzymawszy żadnej pomocy od czło
wieka, k tó ry ją postrzeli ł . przyłapawszv 
rzekomo na kradzieży. 

Cała sprawa ma t ło deść tajemnicze. 

Z P A B J A N I C . 

Opieka nad matką i dzieckiem. 
Zbożna praca magistratu. 

Z Pabjanic donoszą: 
Magistrat tn. Pabjanic, chcąc wyzy 

skać wszystk ie pozycje w budżecie miej
skim na 

opiekę społeczną, 
postanowił zorganizować stację przeciw 
gruźliczą, kroplę mleka i stację opieki 
nad matką. 

Aby zapoznać się z organizacją tych 
instytucyj ławnik wydz ia łu opieki spo
łecznej p. Dąbrowsk i wyjechał do więk
szych miast, aby na miejscu zbadać me
tody pracy tych instytucyj , k tóre jeszcze 
w roku bieżącym powstaną w Pabjani 
cach. 

<:o:) 

350 dzieci na świezem powietrzu. 
Kolonje letnie dla ubogiej dziatwy. 

ŁODŻ, .PtaUkawska 1 

Z Pabjanic donoszą: 
Staraniem magistratu 

tworzone zostały 
m. Pabjanic tt-

kolonje letnie 
i słabej f izyczni dziatw 

HALLO! HALLOZ 
NA S P Ł A T Y miesięczne i tygodniowe ! 

pol«ca na nadchodzący aeion 

Ma«azyn Eleganckiej Konfekcji Damskiej 
Z. G L I K S M A N Ł ó d ź , G ł ó w n a N r . 1 , 

palta a pie.-wsiorzędnyeh mater ia łów według na jnow
szych zagranicznych fasonów. 

Chcesz być z a w s z e zgrabny —• 
święty, miody i m i *ć garderobę we 

dług ostatniej mody 
Dzwoń CQ Q f l t y l ko tam bowiem 

U d ~ O U mieści sie 
P o g o t o w i e K r a w . KIERSZA. 

O D Ś W I E Ż A M Y : Garni tur za 3 z ł , suknią 
za zt. 2.80. palto za 3 zł., ł ac in ie z ode

braniem i odesłaniem. 

Zakł. Krawieckie, Pralnia Chemicz
na i Farbiarnia Żeromskiego 91. 

Dr Lewkowicz 
Choroby skdrne.we 
neryczne i p łc iowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 i od 6—8. dla 

pań od 4—5 
Ol.: n iezamoinych 

ceny leczn ic 

Zgubi łem w „ I . a n n -
p a r k u " w sobo tę 

dn. t l / V I I I b. r, — 
por t fe l z monogr a-
mem „ L . i R." b e z 
pieniędzy z d o k n -
mentatnt 1 wek»l a-
u,!. Łaskawego zna 
lazce p r o s i ę za Wy
sokiem wynagrod l e 
niem o zwro t bez
war tośc iowych dla 
niego p r z e d m i o t ó w 
pod a dresem Tar
gowa 79. 2644 

dla ubogiej 
szkolnej. 

W miesiącu l ipcu na kolonjach tyc i 
w e wsi Cechło przebywało 125 dzieci 
W bieżącym miesiącu wyjechało tamże 

120 dzieci. 
Poza tem staraniem żydowskiego 

tow. „L inas Hacedck" zorganizowani) 
półkolonje letnie dla dzieci, n?. k tórych 
przebywa 100 dz ia twy. 

Kolonje wizy towane są prze;: wy 
dział opieki społecznej. 

Razem więc z funduszów miejskich 
przebywa na.letniskach 350 dzieci pabj". 
nickich. 
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Republiki. 
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Wspomnienia budują nam rzeczywistość. 
Pamięć umysłowa i cielesna. 

wszystkie objawy duchowego życia człowieka mają podstawy anatomiczne. 
Pewien myśl iciel powiedział kiedyś, że 

głowa Meduzy jest symbolem wspomnie
nia. Orzeczenie to nie jest zwyk łem 

poetycznem porównaniem. 
Już niejeden człowiek skamieniał, za

pat rzywszy się w swoje wspomnienia. 
Kto żyje t y l ko wspomnieniami, nie po
trafi żyć rzeczywistością; rzeczy prze
szłe, rzeczy bezpowrotne wz ię ły go w 
swoje posiadanie, a ponieważ nie w idz i 
je takicmi. iakiemi by ł y , ale takiemi, ja
kiem! chciałby je mieć, nic może się po
godzić z żadną rzeczywistością. 

Wspomnienie jest rzeczą niebezpie
czną. Jest od niepamiętnych czasów 
twórca wiecznie cytowanej i wiecznie 
k łaml iwej formuły o „dawnych 

dobrych czasach", 
które przecie także kiedyś by ł y teraż-
"iciszością. Zdawaćby się mogło na 
Podstawie tej cytaty , że ludzkość z po
kolenia na pokolenie staje się coraz gor
sza. Lecz pomimo wszystko wspomnie
nie pomaga nam budować rzeczywistość 
jedynie ty lko nicwolno nam zatracać się 
we wspomnieniu. 

Myś l imy ty lko dlatego, że wspomina
my. Niema myśl i bez wspomnień. W s z y 
stko, co p rzeżywamy zostawia w nas 
ślad niezatarty, choć zdajemy się tego nie 
widzieć. Przez całe nasze życie nawał 
nicą spływają na nas wrażen ia : w idz imy 
ic, s łyszymy, wąchamy, odczuwamy. 
Pomimo wo l i , pozornie 

bez naszego udziału. 
To. co przy jmujemy świadomie, stanowi 
t^ lko drobną cząsteczkę naszych prze
żyć. Ale niekiedy coś uderza nas nie
spodziewanie — mamy oto wrażenie, 
żeśmy tego samego już kiedyś doznali, 
szukamy związków, a wówczas w umy
śle naszym powstają dziwaczne, zgoła 
niepowiązane ze sobą obrazy i myś l i . Są 
to u r y w k i rożnych przeżyć, które pa
mięć nasza zarejestrowała i postawi ła 

w jakimś związku ze sobą, nic bowiem 
nie przy jmujemy objektywnie, wszystko 
oceniamy i zmieniamy według 

naszego uczucia, 
niezwłocznie łącząc w pojęciu naszem z 
innemi przeżyciami podobnej wag i . Na
stępnie „zapominamy" o nowem wraże
niu, a gdy przepomnimy je sobie później, 
Jest tak pogmatwane z innem! wspom
nieniami, że n igdy nie uprzytamniani.;* 
sobie faktu oddzielnego, ale całą grupę 
Wspomnień. Jednakże nigdy nie zapomi
namy zupełnie tego, co umysł nasz przy
jął k iedykolwiek. 

Jedno ty lko zachodzi pytanie, jak 
prędko i jak ła two przywo łać znowu 
możemy do naszej świadomości raz do
znane kiedyś wrażenia. I pod tym 
względem istnieją właśnie znamienne ró
żnice. Cz łowiek obdarzony jest w pew
nym stopniu 

pamięcią cielesna 
oprócz pamięci umysłowej . W zakres 
pamięci cielesnej wchodzi chód cz łowie
ka, pewne ruchy, pewne gesty, odrębne 
u każdego, wogóle wszelkie ruchy, które 
robimy „ ins tynk town ie" , które ciało na
sze przyswoi ło sobie skutkiem częstego 
powtarzania i które sobie przy każdej o-
kazi i „p rzypomina" . 

I pamięć w łaśc iwa, umysłowa zacho
wuje ła twie j często używane wspomnie
nia. Każdy z nas ma swoje ulubione w y 
rażenia, zw ro t y m o w y . k tórych używa 
nieświadomie. Te „n ieświadome" wspo
mnienia" różnią się od świadomych, któ
re wszystk ie wymagają specjalnego 

procesu myślowego, 
zaś te świadome wspomnienia właśnie 

zapisują się w pamięci"* naszej z różną 
trwałością. 

Najlepiej zachowujemy wspomnienia, 
związane z jakiemś przeżyciem uczu-
c iowem. Czego doznaliśmy w t r w o 
dze, radości lub bólu nie zapomnimy 

przez całe życie 
i wrażenia podobne pamiętamy tak jas
no, że żaden ze szczegółów takiego prze
życia nie zgaśnie w naszej pamięci, jak 
np. kolor tapety pokoju, w jak im się sta
ło, lub zapach znajdującego się tam kw ia 
tu. I zdarzyć się może, że podobny za
pach, podobny kolor w zupełnie obcem 
otoczeniu w y w o ł a w nas najdokładniej
szy obraz minionych dawno chwi l . 

Pamięć rozumowa jest znacznie słab
sza. W i d z i m y to z faktu, jak ła two za
pominamy nasze zadania szkolne, jak 
często zdarza się aktorom przestawiać 
zdania w doskonale opanowanej ro l i . 
Uczucie, jak wzmiankowano wyże j , we 
wspomnieniach odgrywa ważną rolę. na
dając im specjalne oblicze. Rzeczy, któ
re chętnie i często p rzywo łu jemy parni',-

Złota myśl. 

Ż o n a t y : — Rog i są jak zęby : sprawiają ból ty lko 
wtedy kiedy rosną. A gdy wyrosną już 
na dobre, byle były zdrowe. 

cią. z biegiem czasu stają się coraz jaś
niejsze i piękniejsze, bowiem leży w na
turze cz łowieka „ozdabiać" wspomnie
nia, usuwać z nich 

szczegóły brzydk ie 
lub p rzyk re i stąd pochodzi, że czas 
w p ł y w a na przeżycia nasze „ łagodząco" 
ujmując najgorszym z nich żądło przy
krości . Przeszłość wydaje się nam za-
wsze milsza od teraźniejszości — wspo
minamy ją chętnie. 

To, co pamiętamy, jest przeszłości?,. 
Obraz przeszłości, powstającej w naszej 
pamięci — jest wyobrażeniem. W y 
obrażenie to może być słabe i n iewyraź
ne, a wspomnienie — pomimo to — si ' -
ne i barwne, ponieważ we wspomnieniu 
p rzeżywamy nie wyobrażenie, w y w o 
łane pamięcią, a 

rzeczywistość samą. 
W chwi l i dopiero, w które j pamięci 

naszej nasuwa się taki obraz wyobrażo
ny, w łączamy go w nasz łańcuch myślo 
w y , jako ogniwo myśl i . Im więcej w u-
myśle naszym nosiadamy takich obra
zów, tern bogatsze są nasze myś l i , tern 
ciekawsze są nasze wnioski myś lowe 
Ale dotąd nie w i e m y jeszcze, jak odbi 
w a sie sam proces m y ś l o w y i na czem 
polega czynność myś lowa naszego mó
zgu. 

Najświeższe badania mózgu wykaza
ły , że opona mózgowa składa się z nie
zliczonej ilości pól, n iezwyk le pomysło
w o ze sobą spojonych. Każde takie p o l : 
(zwó j mózgowy) zdaje się posiadać w ł a 
sną określoną zdolność w dziedzinie my
śli i przy jmowania wrażeń i wykazuje 
odrębny rozwó j u każdego człowieka 
Ponadto opony mózgowe składają się » 
siedmiu pokładów, leżących jeden m 
drugim i różniących się pomiędzy sobą 

budowa i kształtem komórek. 
Zl dwus tu działek opon o siedmiu po

kładach u tworzyć się daje conajmniej t y 
le kombinacyj spojeń i zwo jów, ile ducho
w y c h wzruszeń powstać może w najbar
dziej skompl ikowanem życiu duchowem 
tak, iż tw ierdz ić można, że całe naszt 
życie uczuciowe i umys łowe posiada a-
natomiczne podstawy. 

Wobec tego jednakże, że mózg nie
mowlęcia p rzy kompletnym podziale na 
zwoje i pokłady opon posiada t y l ko nie
które rozwinięte komórk i i dużo miejsca 
na wy tworzen ie się i rozwó j kierujących 
i spajających w łók ien ne rwowych jest 
zupełnie jasne, że dłuższa czynność mó
zgu, świadomy proces myślenia i wspo
minania pociąga za sobą udoskonalenie 
rozwoju mózgowego. A zatem w obrębie 
określonego losem przeznaczenia pozo
stawione zostało pole działalności, gdzie 
cz łewiek dowolnie rządzić i k ierować 
seba może. 

M A U R Y C Y DEKOBRA. 

Panna X. 
Pan Mel ivonet wszedł do gabinetu d v ' 

rektora bflura. de tek tywów i po podańir. 
swego nazwiska r.!«kł: 

— Pra/wdiopodiobnśe zna mnie pan ze 
słyszenia... Wszyscy w Paryżu wiedzą o 
bucikach „Dandy" , które fabrykuję i sprze 
daję w pięćdziesięciu czterech f i l jach f i r 
my głównej , mieszczącej się przy p h c u 
Republiki. 

De tek tyw skinął twierdząco s ławą, a 
jego kllifjemt mówi ł dalej* 

— Nie mam zamiaru obarczać pana w 
tej chwi l i wyw iadem natury handlowej. 
Chodzi mi o misje poufną. Za rriesiąc od
będzie się ślub jedynej mej córki AdeK z 
P Andrzejem de .!ąlveze : z ranym spor
towcem. Zamierzamy z żoną 26-go lutego. 
^ dniu poprzedzającym urcczystość za
ślubin wydać w ie lk i bal z udziałem prze
szło t r i y s t u osób. Z drugiej st tony żona 
Pragnie koniecznie zebrać w osobnym po
koju j pokazać gościom niezliczone podar
k i , które już teraz otrzymała nasza córka. 
Będą tam klejnoty i kosztowne drobiazgi 
ya r tośc i 4C0 do 5C0 tysięcy f ranków. Są
dzę, że by łoby bardzo nierozważnie pozo
stawiać pod opieka t rzystu zaproszonych 
°sób... Pokusa mogłaby, stać się zbyt w ie l 
ką. Wobec tego postanowiłem zwrócić s:e 
5*° parna z prośbą o dysk i etnv nadzór nad 
^ wys tawą. 

— Ma pan zupełną słuszność. Można 
°yć prawie pewnym czterech osób, a l i 
tt,,gd.v t rzystu. Zatom jeżeli dobrze zrozu
miałem, pragnie pan. aby na balu w dniu 
-6 lutego znalazł się wśród gości przed-

starwtóal mego biura, k tó r yby nie zwraca
jąc na s ;ebie uwagi pi lnował skarbów pań
skiej córk i? 

— Tak. 
— Życzenie pańskie będzie spełnione. 
— Czy posiada pan zręcznego detekty

wa , k to iyby . . . 
— Mam nawet coś lepszego... Detek

t y w na zebianiu towaTzyskiem w y r ó ż n i ł 
się zwyk le jak grusza w polu. Do tego ro
dzaju zleceń uż\nwiam zawsze kobiety. 

— Kobiety ?! 
— Może pan być zupełnie spokojny. 

Powiem panu w tajemnicy, żc panii, o k tó
rej myślę, nie jest pierwszą lepszą. Nie b i 
dzie 'uia razić w gromie pańskich gości. 

— Wiec to kobieta z towarzys twa? 
— Lepiej jeszcze. Jest to księżniczka 

rosyjska, zrujnowana przez rewolucję, 
k tóra musi pracować, aby zdobyć środki 
utrzymania. W y w i ą z y w a ł a się zawsze do
skonale z poleconych jej zadań. 

— Doskonale, mój panie, doskonal';. 
A ile wynos i honorarjum? 

— Pięćset f ranków za wieczór. 
— Jeżeliby jednak... trzeba przecież 

wszys tko przewidzieć... jeżeliby przypad
kiem ta pani p rzychwyc i ła kogoś na gorą
cym uczynku, czy będzie miała dość od
wag?, aby... 

— Niech sie pan nie obawia... Księżni
czka zastrzeli ła z reworweru czterech bol
szewików przed przekroczeniem granicy 
Finlandii w roku 1920. 

T łumy gości zabrały się oiwego wie
czoru v/ pałacu króla obuwia! Pana Adela 
Meliyonet i pan Andrzej de Jalveze nie u-
krywal." swego szczęścia. 

Roje zaproszonych k rąży ły w świetle 

żyrandol i przy dźwiękach jazz-bandu. Pi
to p r zy bufetach, tańczono w wielkUej sa
li Zakochani k ry l i sie po kątach salonów, 
f l i r towano i roznnw iano wesoło wś ród 
powodzi więdnących kw ia tów. Wie le o-
sób znajdowało się jeszcze p rzy podar
kach ślubnych przeglądając sr-śs ofilaro-
dawców podyiwfcij^c srebra i k rysz ta ły , 
lśniące klejnoty w at łasowych pudełecz
kach. 

Parma X. czuwała. 
W y t w o r n a i piękna w sukni brokaito-

\vo - wiśn iowej ze srebrem, rozmawia ła z 
ubogim k r e w n y m państwa domu. Stalowe 
jej oczy osłonięte długiemi rzęsami śledzi
ł y p i n i e za każdym z obecnych. 

Pan Mel iyonet czerwony i rozradowa
ny przyniósł pannie X . szklankę szampa
na i pociągając ją ku framudze okna szep
nął : 

— Nic pand nie zauważyła? 
— N ; c, proszę pana. 
— Więc niema t rędowatych owiec w 

mojej trzódCe? 
— Nie, proszę pana. 
Pan Mel iyonet odeWchrął z ulgą i mru 

gając porozumiewawczo do księżniczki 
zawo ła ł : 

— Chwała Bogu... Są jeszcze uczc iwi 
ludzie w P a r y ż u ! 

Dźwięk i muzyki dobiegły do nich ty 
prćżnilając salon z gości śpieszących do 
tańca. Pan MeIivonet chciał pójść w ich 
f lądy, lecz panna X. zat rzymała go ru 
chem wachlarza. Z wynios łą nieco ironją 
p ę k ł a : 

— Ja uczynię panu takie jedno wyzna
nie... Wcześniej od pana znałam przyszłe
go zięcia pańskiego. 

— Andrzeja? 

— Tak. B y ł moim narzeczonym w Pe-
trogradzile przed rewolucją. 

Pan Mel iyonet zdziwiony chcia! coś 
odpowiedzieć, lecz do salonu weszła jego 
córka z p rzysz łym s w y m mężem. Nie mo
gli widzieć ara pana Mel iyonet, ani panny 
X. uk ry t ych w framudze okna. 

— Co masz mi tak tajemniczego do po
wiedzenia? — spytała Adela... Dlaczego 
przyprowadzi łeś mnie tutaj? 

— Dlatego, że chciałem uzupełnić te
raz kolekcję two ich podarunków^ najdroż
sza... Dlatego, że pragnę do t w y c h skar
bów* dorzucić moją skromną ofiarę... 

Adela zaciekawiona przyb l iży ła się do 
niego. Andrzej w y j ą ł z kieszeni pierścio
nek. B y ł to w ie l k i prostokątny szmaragd 
oprawny w platynę klejnot rzadkiej, pięk
ności. Adela uszczę^liwona w łoży ła go na 
palec | oglądała blask p rzy świetle żyran
dolu. 

W t y m momencie panna X. podeszła 
ku narzeczonym. Andrzej, 1 k tó ry nile w i -
dz ; ał jej doltląd, wstrząsnął sie i pobladł. — 
Zmieszany, zaskoc?ony chciał pociągnąć 
Adelę ku wyjśc iu , lecz oma stała merach'j-
ma, badając kolejno pobladłe oblicze An
drzeja i i roniczny uśmiech pięknej niezna
jome:'. 

— Ale... — rzekła. — Co sie stało? Cp 
to znaczy? 

Panna X. uczyni ła gest wzgard l iwego 
zobojętnienia. Z łoży ła wachlars z piór ró
żowych i k ry jąc pod powiekami oczy rze
k ła spokojnie: * 

— Co to znaczy? Nic wielk iego proszę 
pani. To ty lko , że pierścień ów dałam pa
nu de Jalveze w roku 1918. aby mógł ure
gulować dług karciany. 
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Kolja brylantowa w... czapce. 
Wieśniak z fałszywą brodą. 

Oczy pod czarnemi okularami. 
Nierozwiązana zagadka. 

W tych dniach przytransportowano do 
Paryża dwóch niebezpiecznych bandy
tów, od dawna poszukiwanych przez po
licję francuska, a złapanych obecnie w. 
Marsy l i i wśród 

arcyc lekawych okoliczności. 
Są nimi Emanuel Sourain i Armand 

Mcut lcr , k i lkakrotnie karani za różne w ł a 
mania i kradr icże. 1 chociaż obaj są w 
młodym wieku to jednak mają bogatą 
przeszłość kryminalną, dla opisania k tóre j 
trzebaby grubego zwoju papieru. 

Ostatnio poszukiwała i.m policja pa
ryska za napad dokonany 

w bia ły dz ; cń, 
przy pryncypalnej ul icy, z bronią w ręku 
na kasjerce kantoru Pod grozą rewo lwe
rów poawoMa przestraszona kobiecina 
hardy tom wypróżnić cała zawartość Ra
sy, przez co poniósł właściciel stratę oko
ło 200 tys. f ranków. I to w tych dniach 
aresztowano w Marsy l j i równocześnie nie 
mai dwa podejrzane indywidua P r z y re-
wiiizjj celnej u rzekomego wieśmaka-emv 
granta udającego się w świat na zarobek, 
oJkry to istny skarb 

różnych kosztowności i drogich 
kamieni, 

schowany w podwójnem dnie waMzy. 
Wieśniaka aresztowano, a przy badaniu 
w pol icj i przekonano się. że rzekomy wie
śniak posiada przyprawione wąsy i pe
rukę. Po zmyc iu Uwarzy przedstawil i si-sj 
policji dawno 

poszukiwany ptaszek 
Emanuel Sowraiin. 

Równocześnie nadeszła do prefektury 
pan yskiej wtodomość że w pociągu zdąża
jącym do Marsy l j i złapano ukrytego pod 
wagonem pasażera jadącego na gapę. 
Aresztowany odmówi ł wszdk i ch wy ja -
śvień. Podczas rewizj i znaleziono w 
ubraniu aresztowanego zaszyte banknoty 
dolarowe i kosztowne okazy pereł w ie l 
kości orzecha laskowego. P r z y dalszem 
przeszukiwaniu garderoby wy ję to z kasz
kietu kolję bry lantową wartości M k u -
dztesięciu tysiięcy f ranków. Podobifcr.e je
gomościa znaleziono w albumie przestęp
ców, a okazał się nim cddawi ia poszuki
wany w łamywacz 

Armand Meutier. 
I dz fwnym zbiegiem okoliczności, dwaj 

Okropna scena na dworcu. 
Straszny wypadek śmierci robotnika 

kolejowego w y d a r z y ł się przed paru 
dniami w Neumarkt, stacji granicznej, w 
Karynt j i . Robotnik ko le jowy, Maks Ros
ner, 

opukujący młotk iem osie 
kół podczas postoju pociągu, zauważył 
w jednym z wagonów małe uszkodzenie. 
Jajco w z o r o w y robotnik chcąc je usunąć, 
w laz ł pod wagon, zwisając jedną połową 
ciała na szynach. W tej chwi l i nastąpiło 
gwał towne uderzenie l okomo tywy o w a 
gony i koła pociągu najechały na Rosnera 
ucinając mu głowę 

przy samej szy i . 
Ubranie nieszczęśliwego omotało się w 
podwozie I tu łów w lók ł się jeszcze ki lka 
k roków za wagonem. 

Pociąg stanął. Ktoś ze stojącego obok 
pociągu przeraźl iwie krzyknął , wskazu
jąc ręką w kierunku tragicznego wypad 
ku Pośpieszono natychmiast na miejsce 
wypadku i oczom l icznych pasażerów 
przedstawi ł się okropny, k rew w żyłach 

mrożący obraz. 
Na przestrzeni jakich sześciu met rów 
wzdłuż szyn kole jowych czerwona ka
łuża k r w i , a obok odcięta g łowa przed-
chw ilą jeszcze żywego cz łowieka. Twarz 
niesamowicie w y k r z y w i o n a z bólu i 
przerażenia. Widok naprawdę okrop
ny 

Wielu pasażerom poczynają ciec ł z y 
7 oczu. Jakaś obok stojąca kobieta z 
przerażenia mdleje. 

Ciepłe jeszcze zw łok i ułożono t ym
czasowo w jednym z magazynów aż do 
przybyc ia komisji sądowo - lekarskiej. 

Należy stwierdzić, że winę tragiczne
go wypadk i ' 

ponosi robotnik, 
jednakowoż częściowo przypisać ją moż
na kierującemu parowozem, k tó ry t ez 
sygnału cstrzegawczego najechai loko
mo tywą na stojące wagon-; i spowodo
w a ł tragiczny wypadek. 

Mebezrieczri bandyci, którzv zawsze 
wspólnie dokonywal i napadów i znani by l i 
z wielkiej przyjaźni osobistej, jednego dnia 
wpadl i w ręce sprawiedliwości. Trofea, 
które złożono w depozytach sądowych 
oceniają znawcy na pół miliona f ranków, 
a pochodzą one z różnych kradzieży, do
konanych w ciągu kilkunasto letniej kar je
ry złodziejskiej Najwidoczniej nueli ban
dyci zamiar przesiedlić się na 

kontynent af rykański , 
ażeby kontynuować dalej swój proceder. 

Na początku maja r. b zmarł w Paryżu 
bogaty kupiec, W i k t o r Lc fevre . Potiw.-
waż śmierć jego oczekilwana by ła od k i lku 
dni, zebrała się przy łożu konającego 

cała jego rodzina. 
Umierający zażądał, aby mu pokazano 

wielka, fotografię, na które j z okazji uro
czystości swego srebrnego wesela by ł 
fotografowany wraz ze swą zmarłą nie
dawno żoną. 

Fotografię zdjęto ze ściany innego po
koju i umieszczano naprzeciw chorego na 
stole. 

K r a t e c z k i s ą d o w e . 

Józio —to plotka! 
Watek od ciasta narzędziem zemsty. 

Podobno, że maj jest miesiącem m i 
łości, róż i s łow ików. Co do pierwsze
go to zgoda, miłość bowiem obecna jest 
wszędzie. Ale róże. s ł o w i k i ! k to to u nas 
w Łodz i o tem w i e ? Chyba ludzie, bę
dący właścicielami sadów czy ogrodów. 
Ale ten przeciętny obywate l kazamatów 
kamiennych bardzo mętne wyobrażenie 
ma o ul t ra-poetycznych akcesoriach naj 
piękniejszego z wszystk ich dwunastu 
miesięcy. W maju. owszem łodzianin po 
rocznej przerwie poznaie znowu grypę, 
tyfus, dyzynter ie, rozkoszne zapachy 
łódzkich śmietników i rynsztoków, sło
wem zaczyna na nowo przeklinać życie 
w takich okropnych warunkach. W sercu 
jego rodzi się zawiść : zazdrości wieśnia
kom ich szczęścia t. j . możności przeby
wania na łonie p rzyrody , upajania się w o 
nia k w i a t ó w kwi tnących i śpiewem sło-
w iczym. A że na czytanie poezji i po
wieści łodzianin również czasu nic ma 
przeto wogóle nie ma pojęcia o pięknie 
dni i nocy majowych. Za to ma pojęcie 
0 mi łości. O. bo w maju każdy cz łowiek 
na kul i ziemskiej czuje w sobie budzący 
się pociąg do życia i najsłodszego z jego 
darów — miłości . Jeszcze b. p. pamięci 
Pikus Urstein tego rodzaiu nastrój w io 
senny doskonale odzwierciedl i ł w swej 
znakomitej piosence p. t. „UJ wiosna ta" , 
k tóre j bv ł niezastąpionym wykonawcą . 

SERDUSZKO J A D Z I . 
Tak wiec, jako sie rzekło, w miesiącu 

maju również Iodzermensz zajęty t y l ko 
manufaktura i dolarem zaczyna odczu
wać budzące sie w sobie coś... W godzi
nach wieczornych na ulicach t ł umy spa
cerujących przeważnie, a prawie wy łącz 
nie parki... Snują ludziska, sterani życiem 
1 z ^ ^ z o t a m i baśń o szczęściu v. _ dwoje... 

Przed bramami kamienic panice f l i r 
tują na zabój z elegantami z kanalizacji 
jako też z przedstawicielami armi i w oso
bach szeregowych i f ra i t rów 31 i 28 puł
ków Strzelców Kaniowskich. 10 papu i 
4-ego pacu tudzież „starozakonnego bao
nu sanitarnego". 

Mai zaoukał też do serduszka ranny 
Jadzi Łubk i , dwudziestoletniej dziewoi z 
ul icy Obywatelsk ie j . Obiektem zaś real
nym, ku któremu afekt swói zwróc i ła b y ł 
Józef Garbusiewicz niczego sobie chło
pak, ' terminator szewski. I iemu panna 
Jadzia przypadła do gustu, s łowem obo
je miel i się mocno ku sobie. 

Lecz oto wmieszała sie w sielankę 
Jadzi i Józia ta trzecia Weron ika Musia-
łówna. Niby to serdeczna przy jac ió łka 

Jadzi Łubk i ale. wiadoma rzecz jaki to 
ten naród dzisiejszy jest fa łszywy. Za
częła Musia łówna knuć in t ryg i pomiędzy 
Jadzią, a jej narzeczonym, pragnąc dla 
siebie zagarnąć przystojnego chłopca. I 
nuże opowiadać mu niestworzone rzeczy 
o złem prowadzeniu sie Jadźki, o tem, że 
go zdradza z k im się ty l ko da — taka w y 
raf inowana dz iewczyna! Z i r y t owany po
mimo, iż przyrzek ł solennie Musiałównie, 
że zachowa dyskrecje, zrobi ł Jadzi pie
kielną awanturę, odgrażając sie nawet, 
że „ma jcherk iem" je j dogodzi. Przys ię
gała mu na wszystk ie świętości, że jest 
Bogu ducha winna i że jest jedynie ofiarą 
nikczemnej potwarzy . A gdy Józek w y 
znał, że to Musiałówna tak ja pięknie 
omalowała, żądza zemsty wezbra ła w 
sercu córy robotniczej Łodzi . Już ja c i 
pokaże, czarownico jedna, co to znaczy 
plotki robić. 

Snotkawszy ją na u l icy puściła w ruch 
wa łek od ciasta. Zbi ła plotkarkę na kwaś 
ne jabłko, jak to sie mów i . Nos Jej prze
traci ła i t rzy zęby wyb i ł a . Stanęła za to 
wczora j przed sądem, k t ó r y po rozpa
trzeniu wyb i tn ie majowo - romantycznej 
sprawy skazał g łówna jej bohaterkę na 
d w a tygodnie bezwzględnego aresztu. 
Nie bardzo sie tern przejęła, gdyż akurat 
w ubiegłym tygodniu zastała panią Gar-
busiewiczowa. Sa-wicz. 

Niezadługo konający zmarł i w chwi l i 
ostatniego jego tchniewa, w ie l k i portret 
bez żadnej w idomej p rzyczyny 

spadł ze stołu 
z taką sM'A, że szkło i rama rozbi ły sie na 
kawa łk i . , 

Gdy nazajutrz córka zmarłego zapra-j 
gi-ęła oddać fotografię ową do ramiarza; 
dla doprowadzenia jej do pierwotnego sta
nu dowiedziała się ze zdziwieniem od« 
służącej, że wieczorem dnia poprzedniego, 
t. j . niezadługo no zgonie Lefevre'a, zgło
sił się jakiś s tary cz lowivk w 

czarnych okularach 
i zabrał portret do naprawy. 

Córka przypuszczała, że ot rzymał on 
polecenie to od kogoś z rodziny i narazić 
nie wchodzi ła w szczegóły. 

Dnia następnego, gdy cała rodzina przy 
go towy wała się do wyprowadzenia zwłok 
nieboszczyka na cmentarz, rozległ się 
nagle dzwonek Na progu d rzw i stał sta
r y człowiek w czarnych okularach. Pod 
pacha t rzymał portret z naprawioną ramą 
i wstaiwiionem 

nowem szkłem. 
Obraz przyjęła służąca i spytała wiele 

mu się należy. Na to nieznajomy odparł, 
że pieniądze trzeba wręczyć majs t rowi 
jego z ul. Mol ićr 'a . Po tem wyjaśnfeniiiu 
opuścił przedpokój. 

Po powrocie z pogrzebu, gdy córka 
zmarłego zobaczyła naprawianą fotogra
fii,', jeła pytać kto dał ją do naprawy, Je:a 
nikt z obecnych nfe umiał jej na to pytanie 
odpowiedzieć. 

Gdy służąca podała adres owego ra
miarza, obecnych 

ogarnęło przerażenie: 
w t ym właśnie domu p rzy ul icy Mol ier 'a 
obstalowano d'a zmarłego I.efcvra trumnę 
Córka jego pojechała więc do owego do
mu, ale nie mieszkał tam żaden ramiarz. a 
w zakładzie pogrzebowym, k t ó r y sDę tam 
mieścił, nilkt nic nie wiedizfal o rcpąrowa* 
mej fotograf)!. 

Przyślijcie sto wesołych 
dziewczynek. 

N i e f o r t u n n a d e p e s z a . 
Działo się to w mieście Trachenberg 

na Śląsku niemieckim. Do urzędu pocz
towego przyszedł poważny jegomość i 
nadał depeszę do Lipska te j t r eśc i ; 

„Przyś l i jc ie 
sto wesołych dziewczynek 

— Geisler4*. 
Oryginalna depesza zwróc i ła uwagę 

urzędnika, k t ó r y jej nie wys ła ł , lecz za
wiadomi ł policję. Nadawca depeszy zo
stał aresztowany pod zarzutem upra
wiania handlu ż y w y m towarem. B y ł to 
księgarz, bawiący przejazdem w T r a -
chenbergu. Zanim zdołano ustalić jego 
nieskazitelność, minęło dwa dni, które 
autor 

niefortunnej depeszy 
spęćlził w areszcie. Jak się okazało, — 
Geisler chciał sprowadzić z L ipska sto 
egzemplarzy powieści Maurycego Deco-
b r y „Wesołe dz iewczynk i " . Skutk i skró
conej depeszy b y ł y dlań fatalne. 

Pompejanum' 

Niemcy szciycą się do dzisiejszego dnia r i ymsk iem muzeum Jakie stanęto 
w mieście Asphaffenburg z polecenia kró la Ludw ika I bawarskiego w roku 

1842-gim. Piękny gmach tego muzeum został obecnie odrestaurowany. 
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Fryzjernie czy zbiorniki chorób? 
Większa CZĘŚĆ fryzjerów nie dba o zdrowie klientów. 

W szklankach dezynfekcyjnych zamiast karbolu znajduje się woda. 
Jeśli już jest u nas mowa o zakrojonej 

akcji sanitarnej, to powinna ona być 
wszechstronna i obejmować wszystk ie 
dziedziny codziennego żvcia. Higienicz
ne i czyste musza być wszystk ie zakłady 
gastronomiczne, f ryzjerskie i t. d . ' W ar
tykule niniejszym poświecimy specjalnie 
parę uwac 

zakładom f ryz jersk im. 
Zakłady te w stosunku do stanu rze

czy jeszcze z przed lat paru sa bardzo 
czyste, lecz czystości tej. a przedewszyst 
kicm warunkom sanitarnym daleko jest 
jeszcze do doskonałości. Przyznać nale
ży iż właściciele zakładów fryzjerskich 
dbają o ich wyg ląd zewnęt rzny : wszę
dzie niemal już mamy białe maioliką w y 
kładane ściany, czysto umyte podłogi, 
pracownicy 

obsługują gości 
W b iałych kit lach lekarskich. Taka zmia
na na lepsze spowodowana została nie 
ty le może zarządzeniami w ładz sanitar
nych co względami konkurencyjnemi 
oraz połączeniem zakładów męskich z 
damskicmi. Kobiety bowiem sa o wic ie 
w-ybredniejsze i czulsze na zewnętrzny 
wyg ląd zakładu. Białe eleganckie mebel
k i , lustra, kw ia t k i , wszystko to stanowi 
przynętę 

dla pięknych kl ientek. 
Niestety jednak z ubolewaniem stwier 

dzić musimy, że wszys tko to ty lko pozo
r y W gruncie rzeczy bowiem Drąca w za 
kładach f ryz jersk ich, m ó w i m y o tvch lep
szych, odbywa sie w warunkach antysa-
u i tarnych. zwłaszcza w oddziałach mę
skich. Narzędzia jak maszynki do s t rzy
żenia, b r z y t w y , pędzle, kamień a łunowy, 
szczotki do w łosów nie są należycie de
zynfekowane, sprzyjając przenoszeniu 
sic chorób skórnych oraz wenerycznych. 
Dopterb co wczora j rozmawial iśmy z 
pewnym panem, k t ó r y ogol iwszy sie u 
pierwszorzędnego f ryz jera na ul icy Piotr 
kowskie j w pobliżu Przejazd 

zarazi ł sic g rzybk iem. 
Jest to p rzykra choroba skórna, k tóre j 
trudno się pozbyć, jeśli sie jej w porę nie 
uleczy. A stało się to dlatego, że pracow
nik f ryz jersk i przed ogoleniem klienta nie 
zanurzył b r z y t w y w szklaneczce z karbo 
lem. Są to rzeczy niedopuszczalne i w ł a 
dze sanitarne w i n n y na to 

zwróc ić uwaee. 

Tak więc w idz imy, że poza tern elegancja 
i czystość zakładu nie uchroni nas przed 
niebezpieczeństwem infekcji. 

A cóż dopiero dzieje sie w podrzęd
nych zakładach mieszczących sie na u l i 
cach bocznych? Niechlujstwo i brud jest 
w nich wprost odrażające. Serwetk i bar
dzo rzadko zaglądają do bal i i . Poprostu 
gdy są już mokre od wycierania gości 
prasuje się je na mokro i wówczas stają 
sie napozór czyste. Rozumie sie. że umy
w a sie ich w dalszym ciągu, ad inf initum. 
Grzebienie, k tóremi się czesze gości są 
poprostu tłuste od brudu i oełne włosów, 
niejednokrotnie można w nich znaleźć 
również... insekty. Sami pracownicy są 
w na jwyższym stopniu niechlujni, ręce 
mają brudne, paznogcic z żałoba od d łu
bania w nosie Można sobie wyobraz ić , 
co za to r tu ry znosi kl ient w takim zakła
dzie gdy mu powiedzmy f ryz jer zacznie 
masować twarz . 

Woda kolońska w takich zakładach, 
której przeznaczeniem jest właśc iwie an-
tyseptyka — jest to poprostu zabarwiona 
na zielono czy l i l iowa zwyk ła woda z 
pewną domieszką spirytusu. W szklane
czkach do karbolu iest również 

z w y k ł a woda. 

Nie można tedy sie dz iwić , iż coraz 
więcej osób zaczyna się golić własnoręcz 
nie w domu bądź p rzy pomocy maszy
nek, bądź brzy tew. Skłaniają ich do tego 
nie t y l ko względy oszczędnościowe lecz 
i obawa zakażenia. 

Mimo to olbrzymia masa ludzi skaza
na jest na stałe odwiedzanie zakładów 
fryzjerskich. W obronie tvch nieszczę
ś l iwców w inny stanąć władze sanitarne 
i roztoczyć ścisłą kontrole nad f ryz jer -
niami. Jak najrychlej wprowadzone być 
powinny w życic nowe przepisy dla za
k ładów golarskich 1 f ryz jersk ich, k tóre 
zostały już opracowane przez Departa
ment Zdrowia Ministerstwa Soraw W e 
wnętrznych. Tak samo powinny być bar 
dzo często dokonywane inspekcie sanitar 
ne f ryz jerń. Właściciele w obawie 

wysok ich g rzyw ien 
nakładanych w drodze administracyjnej 
bedą wówczas nieco więcej dbali o zdro
wie swych gości. 

Władze warszawskie podjęły już ener 
giczną akcie w kierunku sanacii warun
ków zdrowotnych we fryz jerniach. Teraz 
kolej na władze łódzkie. 

K. 

Trumna Drouchina. 

Aeroplan francuskiego lotnika Drouhina, k tó ry podczas ostatniej próby przed 
pokonaniem At lan tyku uległ katastrofie. 

w y s t r z a ł ó w r e w o l w e r o w y c h . 
Onegdaj donieśliśmy o tragedji małżeń 

sklej jaka rozegrała się przy ul icy P e ł t e w 
nej 41 we Lwowiie. Mianowicie nad ranem 
w czasie sprzeczki Bronis ława Lcwandow 
ska. żona konduktora M. K. E. strzeli ła 
k i lkakrotnie z r ewc lwc ru do swego mał
żonka Bronis ława Lewandowskiego. Ran
nego odwoeziiono do szp ;itala powszechne
go, zaś niedoszłą morderczynię 

aresztowano. 
Wdrożono dochodzenia, które nie do

prowadzi ły do niczego pozytywnego, a tc 
ze względu na sprzeczne zeznania świad
ków, oraz bezpośrednio zainteresowanych 
t. j . oskarżonej i jej męża. Oskarżona bro
niła sic tern, że działa w afekcie wob-.-c 
stwierdzenia zdrady małżeńskiej, popeł
nionej przez Bronis ława Lewandowskiego 
Lewandowsk i zaś twierdz i , że stanowcze* 
żony 

nie zdradzał, 
ale sarn często miał powody do zazdrości 
i podejrzeń. 

Z zeznań tych należy wnioskować. 2e 
oboje małżonkowie nie by l i bez w iny . — 
Gwa ł t owny jednak występ Lewandow
skiej targnięcie się na życie męża przesą 
dz ;iło sprawę na jej niekorzyść — Aż o:.) 
wczora j sprawa znalazła osobliwe rozwią 
zaato. Bronis ław Lewandowski wobec po
wierzchownych jedynie ran wczoraj 

opuścił szpital. 
Zakupi ł w mieście p ieczywo oraz wv* 

dlimy i udał sie do zarządu aresztów poli
cy jnych z prośbą o zezwolenie na zobaczę 
nie się z żoną. Po chwi l i wprowadzono do 
biura I. brygady śledczej P. P. Lewandow 
ską. która na w idok męża popadła w zde
nerwowanie i w pierwszej chwi l i nie ch; ia 
!a z nim mówić. Pokora jednak i nabrznwt 
łe żalem s łowa Lewandowskiego 

udobruchały ja. 
Mąż w obliczu rozegranego dramatu, 

,\obec strasznego czynu, na jak! ważył ; ; 
.>ię jego żona uwierzy ł w jej miłość, a ona 
webec nielkoduszności męża, k tó ry w y 
ciągnął do niej rękę. mimo że usi łowała go 
zabić, przebaczyła mu. 

Lewandowska przyjęła przyniesiona 
przez męża podarki , poczem oboje ucało
wa l i się i rozeszli się 

w najlepszej zgodzie. 
2ona przyrzek ła że nie będzie wiece-

strzelać, mąż ,że nie spojrzy na żadną in
ną kobietę i oświadczywszy, że do postę
powania karnego nie przyłącza sie pełen 
dobrych nadizie: na przyszłość opuścił K u 
ro potiejli. 

JACKSON SCHOLZ. 9) 

Latający policjant. 
t łum. Janina Sułkowska. 

Przedruk wzbroniony. 

W r z a w a nie ustawała. Wkońcu w y -
ttoływacz wyszedł na sam środek ( t ro 
chę się uciszyło) i przystąpi ł do oznaj
mienia publiczności tego, o czem ona 
wiedziała, ale nim skończył zrobi ło się 
h-kkie zamieszanie w rzędzie bl iskim na
szego, tuż za finishem, przy k rzywiźn ie 
bieżni. 

Któryś z siedzących tam w idzów 
wzią ł sprawę w swoje własne ręce. 

— Przestań t ra jkotać! — wrzasnął C J 
w y w o ł y w a c z a — i niech się ten bieg, 

Proszę zauważyć, że w każdym pra
wic t łumie, takim czy innym, zawsze się 
znajdzie iaklś ptaszek w rodzaju powyż
szego. Jeden z tych wrzask l iwych , na-
halnych durniów, k tó rzy uważają, że b i -
fet wejścia uprawnia ich do robienia 
wszelkich uwag, jakie uznają za stosow
ne zazwyczaj wybiera ją nieodpowiedni 
czas i nieodpowiednia uwagę. Ten w łaś
nie krzykacz by ł takim t ypowym oka
zem o głosie syreny pożarnej i zmyśle 
humoru, k tó ry powinien by ł kazać so
bie amputować. Głos ten miał w sobie 

jakąś szkaradną, przeraźl iwą nutę, od 
której zaciskają się pięści, a w łosy stają 
sztorcem na karku. Dość ła two odna
lazłem go wzrok iem w tłumie i s twier 
dzi łem, co już przedtem podejrzewałem 
że by ł to osobnik nieomal karlego wz ro 
stu. 

No, nareszcie zapowiedziano bieg. 
Ponieważ obwód bieżni wynos i ł mniej 
niż 300 yardów, więc start miał się roz
począć na pierwszej k rzywiźn ie . 

T im, jak do tej chwi l i , nie zwróc i ł naj 
mniejszej uwag? na t łum. Przechadzał 
się tam i z powrotem po prostej i prze
rabiał star ty. Dżag rozgorączkował sie 
i wpadł we w ł a ś c i w y sobie nastrój aro
ganckiej, bezczelnej pewności siebie. 

W chwi l i , gdy obaj zawodnicy podą 
ży l i do l inj i s tar towej , w t łumie zrobi ło 
się cicho, jakby makiem posiał. Zauwa
ży łem, że T im poei się. ale nie skutkiem 
ruchu. Dżag zrzuci ł okryc ie i T im rów
nież szybkim, w y z y w a j ą c y m ruchem 
zrzuci ł swoje. 

Efekt jego stroju na t łum b y ł dopraw
dy szczególny. Wszyscy w napięciu o-
czekiwal i czegoś bardzo dramatyczne

go i nagle ujrzeli teatralne szaty Tima, 
klujące oczy przeraźl iwą jaskrawością 
kolorów. Nie wiedziel i przez chwi lę, jak 
na to reagować. Głęboką cisze przerwał 
naturalnie k r z y k l i w y głos małego czło
w ieka . 

— Hej, t y dudku ! — wrzasnął donoś
nie, — któregoś cy rku? 

Podskoczyłem, gdyż T im w y k r ę c i ! 
się b łyskawicznie i popatrzył groźnie w 
kierunku głosu. Nigdy przedtem nie w i 
działem u niego takiego wz roku i nagle 
zaświtało mi , ni z tego ni z owego, że to 
aroganckie pyskowanie podziałało na ja
kąś sprężynę w n e r w o w y m systemie 

Tima, k tóra rozkręci ła się, wy ładowując 
napięcie ostatniej godziny. Znalazł wre 
szcie coś namacalnego, na czem mógł 
w y w r z e ć swoją wściekłość i obawiałem 
się, że wpadnie jak oszalały między lu 
dzi. Mol ly zabrakło tchu. 

T ł u m z jakichś niepojętych pobudek, 
stanął po stronie T ima. Śmiano się na
turalnie, ale bez cienia złośl iwości, ra 
czej tak jakby się poznano na jego we
sołym kawale i przyjęto go niety lko jako 
swego bohatera, ale i humorystę. 

Ohydny głos zagrzmiał ponownie. 
— Hej . t y błaźnie. kto ci powiedział , 

że wolno biegać w takim stroju? 
Ale t łum go wygw izda ł , choć nic m u 

to coprawda rtie Pomoelo. T im . natu
ralnie, usłyszał „ ża r tob l iwe" pytanie i 
jeden z sędziów musiał go trącić w ra
mię dla zwrócenia uwagi na bieg. Wte 
dy dopiero spojrzał na Dżaga, k tó ry cze
kał 7 szyderczym uśmiechem na żuchwa 
lej f izjognomji. 

Wyciągnęl i losy o miejsca i pałeczka 
dostała się Dżagowi . Wśród t łumu za 

padło przejmujące milczenie. Wszystk ie 
oczy sk ierowały się z natężeniem na roż 
grywa jący się dramat. Do biegu sta
wało ty lko dwóch ludz i : jeden miał być 
zwycięzcą i t łum w y b r a ł go sobie zgóry. 

Starter zawołał ich do do łków, jed
nego wysmuk łego i zręcznie ubranego, 
drugiego prawie bezkształtnego, w 
wacznych, głupich szatach. 

— Na miejsca, panowie! 
Pochyl i l i się do ziemi, z palcami na 

l in j i . 
— G o t o w i ! 

Poderwal i się lekko ku przodowi — 
niby dwie stalowe sprężyny. Huknął 
strzał., 

T im wys ta r towa ł z nieporównanym 
rozmachem i pochwyci ł pałeczkę, p o z o 
stawiając Dżaera o krok za sob~ Pedz?' 
z tak błyskawiczną szybkością, że \ ' : 
mimowolnie zaszczekałem zębami. Chło
pak doprawdy oszalał. Wiedzia łem, ł e 
się w tern tempie nie ut rzyma. 

Dobiegł do pierwszej k r zyw izny z 
przewaga 3 ya rdów nad współzawodn' 
kiem — i w tedy stało się to. co się mu 
siało stać! Jego szybkość była zby ' 
warjacka, a jego wp rawa w robieniu w i 
rażu zamała. Rezultat by ł taki . że si-a 
rozpędu poniosła go aż do 16ż, ale tut:. ' 
Dżag czuinie wypat ru jący odpowiednie' 
chwi l i , odebrał mu pałeczkę i str»e;it 
przodem z przewagą 4 yardów. 

d c c -
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R u c h w m i e ś c i e . 

Padzi samochód — bęc na latarnię I 
Giną passanci nieszczęśni marn ie . 

Zniszczenie, zgroza, jęk i naokół 
A pan pol ic jant pisze protokół. 

Dzień v ioM. 

Gdyś żonaty, 
zapomnij o kieliszku! 

O s t a t n i a e s k a p a d a m ę ż a . 
36-L'tni Ignacy Krawczyk , majster tkacki, 
zamieszkały przy ul Franciszkańskiej SI 
miał nieuleczalną wadę, a była nią wód
ka, do której czuł dziwną słabość. 

Krawczyk , w gnicie rzeczy dobry czfo 
wiek i mąż. przyrzekał zawsze żonie, któ
ra go strofowała, poprawę, lecz gdy sie. 
t y l ko znalazł w towarzystwie kolegów, 
zapominał o przyrzeczeniu i pił dale.i. — 
Krawczyk wychodź ' ! zwyk le źle na tych 
bibkach. 

W dniu wczorajszym upił się do nie
przytomności i idąc chwie jnym krokiem 
,")rzcz ulicę Radwańską 

potrącał przechodniów. 
P rzy zbiegu ulic Radwańskiej i Żerom-

sk :ego Krawczyk potknąwszy się upadł 
jak d ł u g i kp.lecząc sobie o karnienie do
tk l iwie głowę. 

Nieprzytomnego odwieziono dorożką 
na stację Pogotowia Ratunkowego, gdzie 
zawezwany lekarz udzielił mu pomocy, a 
nastein e odwiózł do domu 

Kąpiel w krynicznej 
wodzie 

p r z y c z y n ą n i e m i ł e g o w y p a d k u 
Franciszka Fudalskiego, montera za

mieszkałego w "Łodzi przv ul icy Wi leń
skiej 37. spotkała wczora j 

arcynicmi ia przygoda. 
Oto powracając ze Zgierza zatrzymał 

się nad stawem i postanowił sie wykąpać. 
Pociągnięty czystą woda. co w oko

l icznych stawach należy do rzeczy rzad
kich, rozebrał sie szybkp i zostawiwszy 
ubranie pod krzakiem skoczył do wody . 

Dość długo p ływa ł po stawie, w r e 
szcie wyskoczy ł na brzeg i s twierdz i ł z 
przerażeniem, że garderoba znikła 

jak kamfora. 
Drżąc z zimna siadł nieborak pod 

krzakiem i oczekiwał pomocy. 
O zachodzie słońca dopiero ujrzał go 

przechodzący mężczyzna, k tó ry z l i tował 
sie nad gołym łodzianinem i pożyczył mu 
płaszcza. 

P. Fudalski boso. bocznemi drogami 
wróc i ł do •domu. a przebrawszy się po
szedł do policji i zameldował o swej przy 
godzie. 

Poszkodowany oblicza wartość skra
dzionej mu garderoby na sume 400 zł 

Jak ty moje, to ja twoje! 
Srogi bój matek. 

Wczora j po południu, gdy Katarzyna 
Wiśniecka, zamieszkała przy ul icy Sło
wiańskie j 31 zajęta by ła praniem usły
szała w pewnej chwi l i 

płacz córeczki , 
bawiącej się na podwórzu. Ponieważ 
córeczkę bardzo kochała wyb ieg ła czem 
prędzej i znalazłszy się w bramie ujrza
ła, że jej dziecko bije jakaś czupurna 
dziewczyna. Zapłonęła nasza praczka 
gniewem i dalejże bić przeciwniczkę, 
której na pomoc skoczyła znów jej mat
ka niejaka Zofja Polkowska. 

Pomiędzy obiema rozindyczonemi ko
bietami zawrzała bójka. K rew spływała 

po twarzach i rękach obu kobiet, gdy są
siadom udało się uspokoić 

wzburzone kobiety. , 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunko
wego Kasy Chorych s twierdz i ł u W:<-
nieckiej i Polkowskie j szereg t łuczonych 
ran g ł o w y i rąk i po udzieleniu pomocy 
pozostawił obie na miejscu. 

Zawiadomiona o zajściu policja sn* 
rządziła czupurnym kobietom pro tokóh 
które przesłane zostały do sądu pokoju 

Wiśnicckie j i Polkowskie j grożą dość 
wysok ie 

g r z y w n y pieniężne 
lub k i lkunastodniowy areszt. 

Gdzie dwóch się kłóci 
tam. . . policjant korzysta. 

M i l c z ą c y 
Ubiegłej nocy posterunkowy policji 

wracając ze służby do domu zauważył 
na ul icy Aleksandryjskiej 2-ch 

podejrzanych osobników. 
k tó rzy wied l i pomiędzy sobą ożywioną 
dysputę. Policjant niezauważony przez 
nich stanął w pobliskiej bramie i przy
słuchiwał się rozmowie. 

Z głośnych zdań i s łów policjant w y 
wnioskował , że osobnicy kłóci l i się przv 
podziale łupu. Kłótnia zaostrzała się, aż 
wkońcu wybuchła bó jka . . 

W rówczas policiant przystąpi ł znie-

a r e s z t a n t . 
naćka do nich, żądając okazania dowo
dów osobistych. Obaj rycerze nocy rzu 
ci i i t rzymane w rękach paczki i zaczęli 
uciekać w dwóch kierunkach. 

Pol ic jantowi jednak udało się jedne
go z nich zatrzymać. 

Odprowadzony do komisarjatu osob
nik odmówi ł 

wszelkich zeznań. 
Wobec czego przesłano go do dyspozy
cji sędziego śledczego. Porzucone pa
czki zawiera ły bieliznę męską i damską 
wartości około 300 z łotych. 

Oszustom zawsze się dobrze powodzi. 
Nowa posada bezrobotnej. 

Karolina Łech, bezrobotna, zamieszka
na p rzy ul icy Dworsk ie j 5 od dłuższego 
czasu poszukiwała pracy i obiecywała do
brze wynagrodzić tego 

k tó ryby jej pomógł. 
Przed paru dmami zgłosił się do Łe-

chowej jakBś przyzwoic ie ubrany mężczy
zna i zaproponował jej objęcie posady w 
Pańs twowym Monopolu T y t u n i o w y m . 

M imo wysok ie j zapłaty, jaką zażądał 
za wyrobienie pracy, Łochowa chętnie 
zgodziła sie i bez zastrzeżeń dała niezna
jomemu a canto 

200 z ło tych. 
W y s t a w i ł pokwi towanie zaopatrzone 

nieczytelnym podpisem i wyszedł obiecu
jąc zaprowadzić ją nazajutrz do Merów-
nika monopolu. 

Lecz sprytny szantażysta, jak to było 
do przewidzenia nie pokazał się więcej . 

Po parudniiowem ocze k iwaniu Łecho-
w a domyśli ła silę wreszcie, że w y s t r y c h 
nięto ją 

na dudka 
? udała sie sama do monopolu gdzie ją 
ptzyjęto ze zdumieniem. 

Nic mogąc przeboleć st raty 200 zło
tych naiwna kobieta zameldowała o swej 
przygodzie policj i . 

Głową o kamienne schody 
uderzył rozbrykany chłopiec. 

Niedozór rodziców nad dziećmi, mimo 
częstych apelów ze strony władz i prasy 
święci nadal t r iumfy. Niema nawet dnia 
w Łodzi , w k tó rym bv kronika pogotowia 
ratunkowego nie zanotowała wypadku z 
dzieckiem. 

W dniu wczorajszym w domu przy 
ul icy Narutowicza 19. syn właściciela 

sklepu 2-letni Mendel Wiener, pozosta
w iony bez opieki. 

bawi ł sie na schodach. 
W pewnej chwi l i lokatorzy domu usłyszę 
li przeraź l iwy k rzyk . 

To chłopiec spadł ze schodów ulega
jąc pęknięciu podstawy czaszki. Do nie
przytomnego zawezwano karetkę miej -

Baczność mężowie! 
Maż w i ó d ł do dom rano 
Po całonocnej blbcc, 
Czas spędził przy kieliszku 
! przy - smażon >J rybce. 

Q(iy tylko próg przekroczył 
Nie bez pewnego leku. 
Zobaczył swq żoneczke 
Z ogromnym wałkiem w reku. 

• * ', '•* ' 
Zrobiło mu sie zimno. 
Poczerniał niczem smoła, 
F'ndł z Jękiem na kolana 
I krzyknqł: — Ja z kościoła!... 

* • * 
Żoneczka Jedna miła 
(Sto kilo przeszło waży* 
Uniosła wałek w gore 
I wali go po (warzy . 

* * • 
W kościele zbereźniku 
Nie dala mszy po nocy 
Źoneczka mu tłumaczy. 
On drze sie z całe] mocy. 

• * * 

A pięcioletni pedr&k, 
Już sportsman zagorzały. 
Na łóżku skacze wesół. 
Bo ojciec bierze wa ły . 

• • • 
Gdy nie chcesz sie ośmieszyć. 
By wałkiem clę nie lano. 
Nie przychodź panie mężu 
Do domu z knajpy rano. 

Rom. 

Krew ludzka 
na pługu. 

N i e o s t r o ż n y m e c h a n i k . 
Z Tu rku donoszą: 
Przerażający wypadek w y d a r z y ł si<j 

w majątku Grzymiszew, gm. Tul iszków, 
pow. konińskiego. Ofiarą wypadku padł 
35-letnii mechanik Antonii Cieślak. Cieślak 
sprawował dozór nad moto rowym 

pługiem parowym. 
W czasie ruchu motoru, chciał założyć 

śrubę na wa łek i w t ym celu kręci ł ją k lu
czem długości pół meltra, wag i około 3 kg 
W pewnym momencie klucz uderzył Cieś
laka w głowę w niewyjaśniony dotych ' 
czas sposób tak sńlnie, że 

zmiażdżył mu czaszkę, 
w y r y w a j ą c część jej w raz z mózgiem. 

Cieślak poniósł śmierć na miejscu. 

•kiego pogotowia ratunkowego. 
Lekarz po udzieleniu natychmiasto

we j pomocy pozostawił nieszczęśliwego 
chłopca, w stanie ciężkim pod opieką ro 
dziców, k tó rym, zawiadomiona o w y p a d 
ku policja 

sporządziła protokół. 
Wypadek ten winien bvć przestrogą 

dla innych mało dbających o swoje dzieci 

W 



SPORT. 

Jak Zieloni bronili swego honoru? 
Union — Hakoah 2:1 {1:0). 

Skłaciy drużyn 
U n i o n ; 

Franczak, Durka, Kl innert. P.'11»r, 
Stancke. Goluch, Wel inc, Brauer 1, Her-
mans. Brauer I I , Wal ter . 

Hakoah: 
Morgenstern. Służewski , Rablnowicz, 

Kuczyński , Baumgarten I, M łynarsk i , 
Edelbaum I, Baumgarten I I , Zak l ikowsk l , 
Koplewicz, L ipszyc. 

Przebieg Kry bardzo interesujący; od 
samego początku silnie atakuje Union, 
chcąc za wszelką cenę uzyskać p rowa
dzenie, bowiem wie , że przegrana może 
być zapowiedzią wye l iminowania z k la
sy A. 

Hakoah, k tó ry wys tąp i ł z 2 rezerwo
w y m i , broni ł się w pierwszej połowie 
szczęśl iwie; s tary weteran Służewsk;. 
jest murem nie do przebycia dla napast
ników Zielonych. 

W pierwszej połowie g r y Union przv 
większcm szczęściu mógł polepszyć w y 
nik na swoją korzyść. 

ś rodkowa trójka Zielonych doskona
ła w polu, t raci ła kompletnie g łowę poJ 
bramką przeciwnika. 

Grę rozpoczyna Union, k tó ry niespo
dziewanie uzyskuje bramkę w 13 min. 
Pi łkę otrzymuje Brauer I. i strzela w pra
w y r ó g ; bramkarz Hakoahu zamiast zła
pać pi łkę, odbija ją nogą — nadbiega ja-
Braucr I I , pi łka uderza go w plecy i od
b iwszy się, wtacza się do bramki Niebie
skich. 

'1 :0 dla Unionu. 
Union zachęcony sukcesem, niemiło

siernie gniecie Niebieskich. W tej fazie 
g ry Union marnuje murowane pozycje. 
W 37 m. otrzymuje pi łkę Baumgarten 
lecz zostaje sfaulowany przez Durkę 
Karny strzela pewnie Koplewicz 1:1. 

Po przerwie obraz g ry się zmienia: 
p rzy pi łce jest ciągle Hakoah, lecz z po
wodu niedyspozycj i s t rzałowej ataku — 
traci okazje do prowadzenia. 

Na 15 min. przed-końcem strzela po 
brzydk ie j kombinacji Brauer I zwyc ię 
skiego goala; bramkarz Hakoahu Mor 
genstern chwy ta p i łkę za linją bramko
wą i sędzia słusznie uznaje punkt. 

2:1 dla Unionu. 
Union zaczyna murować każdą piłkę, 

zawodnicy Unionu wyb i ja ją na auty. \ 
W 89 m. pi łkę na polu karnem za

t rzymuje obrońca rękami. Sędzia nie re
aguje. Publiczność i gracze Hakoahu z 
tego powodu wszczynają burdę. W kon
sekwencji tego Służewski zostaje w y d a 
lony 7 boiska. Sędzia dyktu je rzut w o l 
ny, k tó ry przenosi Koplewicz. W y n i k 
r e m s o w y by ł by miernik iem sił. 

Sędzia P io t rowsk i naogół dobry. 
Wyróżn i l i się w Unionic Durka i 

Klinnert-, w Hakoahu Służewski i Kople
wicz. 

Piż;cdmecz rezerw skończył sie w y 
grana Unionu w stosunku 3:1 (3:0). 

E F M . 

:o:-

Niech popróbują panie I panowie! 
Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski. 

W dniach 31.8., 1.9. 1 2.9. odbędą sie 
lekkoatletyczne mist rzostwa Polski dla 
mę iczyzn w Warszawie i dla kobiet w 
Krakowie. 

Program zawodów męskich, które 
odbędą się w Agryko l i przedstawia t lę 
następująco: 

Piątek 31, 8. godz. 10,30: przedbiegi 
100 mtr., kula, kula oburącz, przedbiegi 
400 mtr., t rójskok, bieg 5 k im., między-
biegi 400 mtr,, tyczka, przedbiegi 400 m.. 
p łotk i , przedbiegi 4X100 mtr. . przedbiegi 
800 mtr . 

Sobota 1. 9. godz. 16,30: f inał 100 m., 
dysk. dysk oburącz, przedbiegi 110 mtr. , 
p łotk i , skok w w y ż , f inał 400 mtr., bieg 

1500 m., przedbiegi 200 m., f inał 400 mtr., 
p łotk i , przedbiegi 4X100 mtr . 

Niedziela 2. 9. godzina 16: finał 200 
mtr., oszczep, oszczep oburącz, f inał 110 
m., p lo tk i , skok wdał,, bieg 800 mtr. . f inał, 
rzut młotem, f inał 4X100 mtr. 

W dniach 25 i 26 b, m. w Agryko l i o 
godz. 16,30 rozegrany zostanie mecz lek
koat letyczny Polska — Rumunja, o na
stępującym programie: 

Sobota: bieg 100 mtr., kula, 800 mtr., 
w w v ż . 400 mtr. , p ło tk i , oszczep, 5 k im. 
sztafeta 4X100 mtr . 

Niedziela: bieg 110 mtr., p lo tk i , wdał , 
400 mtr., dysk, 1500 mtr., tyczka, 10 kim., 
sztafeta 4X400 mtr . 

K U P O N 
u p r a w n i a j ą c y d o w z i ę c i a u d z i a ł u 

w zawodach lekkoatletycznych „Ł. Echa Wiecz. 
w d n i u 1 9 s i e r p n i a 1 9 2 8 r. 

I I 

Imię i nazwisko zawodnika 

| Ad: Adres r — — — ^ 
Dokładne oznaczenie rodzaju zawodów, w jakim zawodnik chce wziąć udział 

Wezmą udział 19 sierpnia: (niedziela) . • 
(według n»«» podanych w p rog ram ie ) : 

Zg tos t .n ia p rzy jmu ją : Sekre tar ia ty : 1) Ł . O . Z. L. A . P io t r kowska 150. 
2) Ł . K. S. P io t rkowska 108. 3) . Ł . Echa Wieczornego" Zawadska 1. 

W y c i ą ć i w r z u c i ć d o s k r m y n k i . 

Program zawodów 
„ Ł ó d z k i e g o E c h a 

15 sierpnia* godz. 9 rano na boisku W . 
K. S. (plac Hallera) dla panów i pań: 1) 
bieg 100 mtr. , (ewent. przedbiegi). 2) 
młot ( ty lko dla panów), 3) pchnięcie ku
lą, 4) skÓk w w y ż z rozbiegu, 5) bieg 800 
mtr . 

19 sierpnia godz. 9 rano: (boisko W . 
K. S., plac Hal lera) : 1) f inał biegu 100 m . 
2) b ! cg 400 mtr. t y lko dla panów), 3) bieg 
3000 mtr. dla panów. 4) bieg 150 mtr . 
dla panów. 

10 sierpnia, godz. 2 po południu 
Pięciobój o mistrzostwo m. Lodzi dla pa

nów i pań : 

lekkoatletycznych 
W i e c z o r n e g o " : 

1) Skok wdał z rozbiegu, 2) rzut o-
szczepem, 3) bieg 200 mtr. , 4) bieg 60 m., 
5) rzut dyskiem, 6) bieg 1500 mtr., 7) bieg 
200 mtr . 

Zgłoszenia do powyższych zawodów 
przyjmowane są od wszystk ich chętnych 
w redakcji ..Łódzkiego Echa Wieczorne
go". Łódź, Zawadzka 1, w sekretariacie 
Łódzkiego Klubu Sportowego. P io t r kow
ska 10S i w sekretarjacie Ł O Z L A , P io t r 
kowska 150 za okazaniem odnośnego ku
ponu, podanego w „Łódzk iem Echu W ie -
czornem". 

Dziś w Polsce o mist rzostwo L ig i gra
j ą : Ł . K. S. — Wis ła w Łodzi . Polonja — 

Łodzianin zaproszony do Warszawy na otwarcie 
boiska Polonji. 

M e c z H a s m o n e a — P o l o n j a s ę d z i u j e p. H a n k e . 

Dziś w Warszawie nastąpi otwarc ie 
nowego boiska Polonj i . Z tej okazj i odbę
dą się zawody l igowe pomiędzy Polonja a 
Hasmonea. Na tę uroczystość Polonja za

prosiła najznakomitszego sędziego p. Zy
gmunta Hankego. k tó ry prowadzić będzie 
zawody . 

Cztery rekordy polskie pobito! 
E c h a i g r z y s k 

Podczas igrzysk ol impijskich lekko
atleci nasi pobil i cz tery rekordy polskie a 
mianowic ie : Konopacka w rzucie dy 
skiem 39,62. Kostrzewski w biegu 400 

o l i m p i j s k i c h . 
mtr . przez p łotk i 56 sek.. Ki losówna w 
biegu 800 mtr. 2,28 sek. oraz Cejzik w 
dziesięcioboju 6454 pnt. 

Pierwsze dni turnieju tennisowego 
w Milanówku. 
U d z i a ł ł o d z i a n . 

rozgrywkach turnieju 6:2, Kowa lewsk i i Miz iewicz — L"uxetn-W pierwszych 
tennisowego w Mi lanówku w y n i k i b y ł y 
następujące: Marszewski — Ma łcu rzyń-
ski 6:2. 6:8. 6 :1 . Kruszewski — Luxem-
burg 3:6, 8:6. 6:0.-Piętka — Goldstein 6:1 

burg i Goldstein 6:4. 7:9. 7:5. Konopacka 
— Szyd łowska 6:2. 3:6. 6:2. Richterówna 
— Piętka 6 : 1 . 6:0. 

Nur mi nie jest zazdrosny 
/ me dba o oklaski tłumu. 

Nurmi największy lekkoatleta świata, 
dowiódł na olimpjadzie amsterdamskiej, 
że ciągle stoi na 

samotnej wyżyn ie 
i żaden z biesraczy nie może sie z nim mie 
rzyć — tę opinję ma o nim świat sporto
w y , mimo porażek. W biesru na 10 k im. 
zwyc ięży ł Nurmi Ritolę i Widego. w bie
gu na 5000 pozwol i ł się wyprzedz ić Ri to-

l i . w biegu na 3000 m. z przeszkodami 
swemu rodakowi Louko l i . Czasy, jakie 
jego „ z w y c i ę z c y " uzyskal i , sposób, w ja
k i Nurmi dał się wyprzedz ić i forma, w Ja, 
kiej minął celownik, każą przypuszczać, 
iż Nurmi , svt honorów i sławy, rozmyśl
nie pozwol i ł swo im rodakom na zwycię
stwo. Nurmi bowiem nie jest zazdrosny, 
a o poklask t ł umów nigdy nie dbał. 

Woda źle działa na bębenki uszne 
i może spowodować chorobą. 

Przestrogi i rady dla pływaków. 
Choć woda dla ciała bardzo jest po

trzebna, na uszy działa w y j ą t k o w o źle. 
Wys ta rczy , żeby podczas p ływan ia czy 
nurkowania parę kropel w o d y dosta Jo się 
do ucha, może ona dotrzeć do bębenka i 
w y w o ł a ć mdłości, 

zawro ty g ł owy i omdlenie. 
Lekairz może przyczynę tego usunąć 

natychmiast. Jeśli do ucha dostanie się 
woda, k ió ra nie może znaleźć ujścia, nale
żę podskakiwać na jednej nodze, prze
chy l iwszy się na tę stronę której ucho ma 
wiodę; w tedy woda wyp łyn ie i 

słuch wróc i . 
P rzy skakaniu dc wody ze znacznej 

w j sokośc i pęknąć może nawet zdrowy 
bębenek, a tern bardziej taki , k tó ry już 
uległ pewnym znranom z powodu choro
by, a gdy w takim wypadku woda prze-
doj-tanie się do ucha, w y w o ł a ć może ropne 
zar.aleniie ucha środkowego z bardzo przy 
kremi następstwami. 

Zdarza się nieraz, że wtrda, prze&O' 
stawszy się do ucha, powoduje bardzo 

silny zawro ty 
glaw.y. wskutek czego utonąć może do
skonały nawet p ł ywak . A przed wszyst 
k i m i tego rodzaju możl iwościami ustrzec 
się można, zatkawszy uszy odrobiną wa
ty lub też zasłoniwszy je mocno, dobrze 
przylegającą czapeczką p ływacką. 

Jest jeszcze jedna moil i iwosć prze
dostania się wody do środkowego ucha. 
Kwdy , po nurkowaniu, p ł y w a k usiłuje w y 
dalić wodę z ust i nosa, zamyka zupełnie 
niemal 

obie po lowy nosa 
i dmucha i chrząka. W t e d y poprzez bębe
nek woda przejść może do ucha i spowiu-
dować chorobę. 

Dlatego p rzy oczyszczaniu nosa { jamy 
ustnej z w o d y należy zawsze jedną dziur
kę nosa mieć otwar tą . 

Wielki klub sportowy na Widzewie. 
Przystąpiono już do budowy boiska. 

- : o : -

Przed n iedawnym czasem podaliśmy 
wzmiankę o robotniczych klubach sporto
w y c h i ich rozwoju. Pisal. :śmv, że na 
Wdzewi ie z in ic ja tywy znanego przemy
słowca dyr . „Widzewsk ie j Manufak tu ry " 
Maksa Kona organizuje się k'ub spor towy 
pod nazwą „Widzewska Manufak tu ra ' . 
Obecnie dowiadujemy się żc w ubiegłym 
ty&odniu w obecności 120 osćb odbyło s'ę 
organizacyjne zebranie przyszłego w ie l 
kiego klubu sportowego na Widzewie . 
Zagaił je inicjator Maks Kon. wyjaśnię-
niiem celu organizacji tego pierwszego na 
wielka skalę zakrojonego klubu . .Wszyscy 
od dziś będą mogli uprawiać sporty. 
Każdy robotnik czy robr tn ica będzie mo
gła wolne chwile poświecić kul turze ciała. 
Rozwój f izyczny pracownrkćw „Widzew 1-
skiej Manufakturze", to cel g łówny zarzą
du klubu'* — mówi ł dvr . Kon. 

W dłuższej dyskusj i postanowiono od
raził w ruch wproiwadzić sekcje: lekko
atletyczną, siatkówki., koszykówk i , ping-
pongu, bokserską zapaśnicza, pi łkarską i 
tennisową. Postanowiono również przy

da 
do 

stąpić do zaangażawanla, stosownie 
przyrzeczenia dyr . Kona Srenerów 
wszys tk ich sportów. Wybrano tymcza
sowy zarząd, do którego wesz l i : dyr. 
Maks Kon, jako przewodniczący. Steigerr, 
Groser. prof.Wrońsk i, Aleksander Stenc-:1, 
Samsonowicz, Zalcman i Matysek, jako 
członkowie. Komisja ta już p rzys tąp i l i 
do prac nad budowa boiska na Widzewi-.-. 
ułożeniem statutu przygotowaniem kie
rown ików sekcyj. zakupem utensyl j i i t. p. 

Wkońcu zebrani na w i o s e k jęd rne j 
ze spor towców wy raz i l i podziekawaniie 
dyr. Maksowi Koi iow!, za jego imtejatyk; 
w k ierunku rozwoju sportu na Wideo w i c 

Siedzibą klubu jest lokal X Oddz. Stra
ży Ogniowej p rzy ul. Rokici^skiej 81 . 

B IURO INFORMACYJNE D L A 
M A T U R Z Y S T Ó W 

czynne w poniedziałki, środy i p iątk i od 
5 — 7 po poł.. Konstantynowska 26. B i 
blioteka Młodzieży Polskiej. 
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Dohad pójdziemy wieczorem? 
. .ŁÓDZKIE ECHO W I E C Z O R N E " - d n i a 15 sierpnia 1928 r ok * . Nr. 19S 

a n i i j e | u b i ó r . 
Wystawa 

Zielarstwa 

rzeźby 

i t raf lk l . 

Czytelnia 

audycja 

radiofoniczne. 

f > W Ł O D W V 

(Park Im, 

Sienkie

wicza.) 

Otwarty 

od godz. 

10 rano 

do 23 w. 
BIULJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Ribl)oteka Pedagogicz
na, ni. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
l i rod / lcnnle od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

C Z Y T T I N I A T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł F R A N C I1 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
l ó d / . 6 do 8 wlecz, j wyjątkiem świat t 
piątków. 

IWUZELM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dz ia ły : 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M . C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-el wieczór. 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od codz. 5 do 8 codziennie. 

Mieiskl Kinematograf Oświatowy 
Nędznicy 

D l a m ł o d z . — Nędznicy 
Prczątek se-łisAw: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„Apollo" — 1) Zabiłam 
2) Hultajska trójka 

Pccrntek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 
..Caslno" - — Kobieta do sabawy 
..C7«rv" —Tragedia Panny. 

Poczfttrlr seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 
..Corso": — Ż o n a Faraona. 

Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9 30. 

„Dom Ludowy" — „Sandra" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po poł. 

..Mimoza"— „Pani nie chce dzieci" 
„Odeon" - Dziewczęta bes posagu 

Focjatek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

. .Resursa" - Ludzie bez praw 
.Splendld". - -Pensjonarka 

Początek seansów. 4JO. 6\30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Gehenna miłości 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 t 9.30 wlecz. 

1) Toaleta z kolorowego muślinu jedwab
nego i koronkowego materiału, układane
go w oryginalne falbany. Zamiast ko
ronkowego materiału, można dać muślin 
jedwabny. 

2) Piękna toaleta z białej krcpdeszyny Z 
wstawkami zielonemi i czarnemi. które 
okalają boki i przód bluzki. Szeroki szlak 
w dobranym kolorze uzupełnia całość. 

TEATR LETNI „GONG" 
Dziś powtórzen ie znakomi te j r ew j i letn ie j p. t. 

„D la was ł odz i ank i " z udziałem całego zespołu 
na czele z u lubieńcami Łodz i Sabina Sawicką i 
C/. Skon iecznym i gośc innymi wys tępami znako 
mitej a r t y s t y k l t ea t rów „ Q u l pro q u o " i „Per 
skie o k o " p. Stefanj l Be tc l i ć rowe j . Będzie to za
razem p ie rwszy w y s t ę p po powroc ie z ur lopu 
Hank i Rurwwieck ie j i Bolc ia Kamlńskićgo. 

Dziś i codziennie d w a przedstawienia o god/.. 
7 I pó l I 9 I pół wiecz. 

T w ó j urlop s p ę d ' w obozie Polskiej Y. M. C. A. 

«>d L. Ind* Dobro powietrze Zdrowe pożywie

nie. Odpowiednie towanystwo. Rozrywka. 

doREKLPm GAZETOWYCH I 

RVSUnKLPSQIEK1V REKWffiOWE [ 

tORKENHASENi 
ŁÓDZJPioirkawskal 

Zmiany na stanowiskach dyplomatycznych. 

Nowy ambasador angielski sir Rumbold po oficjalnej wizycie u prezydenta 
Hindenburga. 

3> 
.1) Parasolka z drukowanego kretonu w 
kolorach żó ł tym, czerwonym i brunat
nym. 

Torebka ręczna z grubego płótna w 
trzech kolorach z najnowszym zamkiem. 

Rękawiczk i z mankietami ze skórk i do 
prania, b. praktyczne do porannei toalety. 
Odpowiednie do powyższceo buciki Z 
szarej skóry i obramowania z szewro. 

Sandałki sportowe ż ko lorowej skóry. 

4 ) 5) 

4) B ia ły płaszcz jedwabny z odpowied
nim szalem. 
5) Na ciepłe dnie lata piękna sukienka be? 
rękawów z drukowanesro woalu z pliso-
wanemi boczkami. Luźny szal i wąski 
kołnierz uzupełniają całość. 

Koguty wysiadują jaja. 
W y r o d n e m a t k i w p t a s i m ś w i e c i e . 

Słynny ornitolog dr. Vccbe. badający 
życic ptaków w dziewiczych lasach po-
łudn. Ameryk i , natraf i ł na szczególny 

gatunek bażantów. 
zwany przez mieszkańców borów — 
tinamus. 

Ptaki te sa osobliwością świata zw ie 
rzęcego, albowiem na samcach spoczywa 
obowiązek pielęgnowania potomstwa i 
troszczenia sie o nie. Koguty tinamusa 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

nosa, gardła 

wysiadują jaja, znoszą do sniazda poży
wienie, k u r y zaś f ruwają wesoło no lesie 
i n iety lko. że nie dbają o.utrzymanie swe
go gatunku, lecz 

niszczą napotkane gniazda. 
Koguty wiec uk rywać sic musza w dziu
plach spróchniałych drzew i staczają 
k r w a w e nieraz wa lk i w obronie swvcl i 
dzieci, k tóre chce wymordować wyrodna 
matka. 

Specjalista chorób uszu, 
i płuc 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

J 

HALLO! HALLO! 
D z w o ń c i e P a n o w i e I P a n i e f 

C Q Q f t tylko tam bowiem 
D W " »J U,, Pogotowie Krawieckie" 

K i e r s z a się mieści 
Odśwleśamy garnitur l a i l . 3, suknię 
ta zt. 2, pal to 3 łącznie z odebraniem 

i odesłaniem. 
ZAKŁADY KRAWIECKIE 

Pralnia Chemiczna i Farbiarnia 
Ż e r o m s k i e g o 9 1 . 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów I gabrnet dentystyczny 

przy Górnym Rynku . 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , tli. 22-99 
(przy przystanku t ram. pabianickich) 

p rzy jmu j * chorych w chorobach wszyst
k ich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po poł . Szczepienie ospy, anal izy (mo
czu, ka łu . krwi, p lwoc in etc.) operacje 

opatrunki . 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: :»: Wizyty na mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świet lne. Naświet lania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, p latynowe i mostki . 
W n iedz ie l * 1 święta do godz. 2 po poL 

1 g 

D r . m e d . 

I 
S Z W A L N I A 

1 
Łódź, P i o t r k o w s k a 104-a 

Szyje bieliznę 
MĘSKĄ, DAMSKĄ, DZIECINNĄ 

1 POŚCIELOWĄ 
oraz 

K O Ł D R Y i A B A Ż U R Y . 

Dzierganie dziurek", 
kryte, szycie, mereżki, ażurki, 
haft, znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
i pościel n a z a m ó w i e n i a . 

Ceny przystępne. 

Południowa 23 
p o w r ó c i ł 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -

c z o p l c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

Dr. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

iotrkowska 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 1 do 
4 po poł. i od 8-ei 
do 9-ej wlecsór. — 

u l . N a w r o t 2. 
C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje do 10 r. 
1—2 i 4—7 

Panie od 4 — 5 
Dla niezamożnych 

c e n y l e c z n i c . 

H. 
Dr. 

- p o w r ó c i ł -
- t e l . 4 1 - 3 2 . — 
C e g i e l n i a n a 4 3 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e 
r y c z n y c h i mo-

czoplciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5 
oddziel poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 od 5—8. 

I ó l i i i \ 
C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p l c l o w c 
L e c z e n i e s z t u c j 
n e m s ł o ń c e m 

j j ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A <) 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8 - 3 

i od 5 — 8 
Panie od 3—5 

i 
Potrzebne wykwa

lifikowane eks-
pedjcntkl do aklapa 
ze słodyciaral. — 
Zgłosaenia „Cukier
ki" do administracji 

3641 

Zakład tapłcersko 
s t o l a r s k i po

siada gotowe oto. 
many. leżanki, krze 
sła, garniturki oraz 
meble stołowe, sy-
pialki w dużym wy 
borze i na dogod
nych warunkach — 
Stanisław Gabała. 
Karola 1, 

Ubiory męskie, dam 
skie, obuwie 

swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37. I I I 
weiście, 1 piętro. 

Obuwie, firanki bie
lizna, manufaktu

ra swetry, na raty 
tanio „ K R E D Y T " 
ul. Nawrot 15 I p. 

Pokój pojedynczy 
słoneczny, duły 

do wynajęciawprost 
od gospodarza w 
Radogoszciu przy 
ul.Obywatelaklaj 18 
(Lorencówek przed 
przystankiem Poste
runek Pol.) Wiado 
mość na miejsca. 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi miesięcznie — — — — eŁ 2.60 
Ola robotników . — — — — . 2.20 
Ma prowinc j i . — — — — „ 3.30 
Zagranica . — — — — „ 840 

JMZIL Echo WiecL" 1 ..Rarisr Łćdzki" łącznie i ł . 7.10 
Odnszenle de domu 40 gr. 

I C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz mil imełjrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem , 25 . . . _ . 4 . 
Nekrologi . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty • . 25 _ „ » . . . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 „ „ „ „ „ . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. 
1 *Ł dla bezrobotnych 50 groszy. 

za wyras — najmniejsze ogłoszeni . 

Ogłoszenia Hrm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych f i l je w Łodzi , a centrale gdzie i nd i i e j o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

F i r m y zagraniczne o 100 procent droże|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów t ofiar 

administracja nie odpowiada. 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia honorarjum «rwa-

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak ł odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jaa StypulkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego 
a l Zawadzka Nr. L> 

.Kurier Łódzki" Za redakcję, i wydawnictwo odpowiada: 


